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KRAKOWSKIE
Rok IV. Kraków, poniedziałek 4 kwietnia 1949 r.

„Ject Jeszcze walu ludzi,
klćrzy z powątpiewaniem
kiwają głcwamJ, że się mó­
wi o lepszej przyszłości...
Są te ludzie małej wiary...
Lssdzśem tym winniśmy
p-cwiedzieć: — otwórzcie

oczy... Polska odrodziła

się z ruin, a otn życie pul­
suję już dziś w niej wart"
k® s mocn»“*

Tak mówił wczoraj

Prezydent R.P Bolesław Bierut
Wczoraj rozpoczęły się obrady Krajowego Zjazdu

Związku Samopomocy Chłopskiej. Wybrani w czasie ostatniej
ktunpanii wyborczej delegaci reprezentują chłopów mało

i średniorolnych. .

Około godz. 10 na salę obrad przyszedł marszałek Sejmu Ko­
walski, wicemarszałkowie: Zambrowski, Barcikowski i Szwalbe;
wicepremierzy Zawadzki i Korzycki: Marszałek Polski, Ży­
mierski oraz minister rolnictwa i reform rolnych, Dąb-Kocioł.

Serdeczną długotrwałą owację zgotowali zebrani przedsta­
wicielom kołchozów radzieckich.

O godz. 10,30 przybył Prezydent R. P. Bolesław Bierut w to­
warzystwie premiera Cyrankiewicza, min. Minca, i min. Mijała,

Obrady zagaił prezes Zarządu
Gló.znego ZSCh — Stefan Ignar.

Prezes Ignar omówił podstawowe
zagadnienia spółdzielczości wsi

polskiej oraz sytuację międzynaro­
dową.

Gdy mówca stwierdził, ze „na
czele sił postępu i pokoju stoi wiel­
ki Związek Socjalistyczsnych Re­
publik Rad, który niedawno zmia­
żdżył niezwyciężoną zdawało by się
potęgę hitlerowskich Niemiec —

zerwała się burza oklasków. Zdając
sobie sprawę z tego — mówił dalej
prezes Ignar — co się dzieje na

szerokim świecie, idziemy w przy­
szłość z siłami pekoju i postępu,
przeciwstawiamy się wojnie i
wśtccznictwu".

Następnie prezes ZSCh powołał
prezydium Zjazdu w skład którego
weszli członkowie Zarządu ZSCh
oraz działacze ZSCh i przedown cy
pracy w rolnictwie.

Po powołaniu prezydium prze­
wodniczący Zjazdu — Ignar — po­
prosił Prezydenta R. P. Bolesława
■Bieruta o zabranie głosu.

Obywatele!
Zjechaliście się z całej Polski

— mówił Prezydent R. P. Bole­
sław Bierut — aby radzić o spra­
wach wsi i o pracy Waszej or­
ganizacji —• Zrziązku Samopomo-

Chłcpskiej. Witam Was gorą-
i serdecznie w im'“niu nas~“-
Faństwa, w imieniu Rz?.du,

infeniu całej Rzeczypospolitej,
dalszym ciągu swego urz?mó-

cy
co

go
w
W

wienia Prezydent Bierut mówiic o

zadaniach jakie stoją przed współ­
czesną wsią perską, zaznaczył:

„Jest jeszcze wielu ludzi, którzy
S powątpiewaniem kiwają głowa­
mi. gdy się mówi o lepszej przy­
szłości i o przebudowie naszego ży­
cia na pcziomie znacznie wyższym
©d dzisiejszego, gdy się mówi ®

Tysięczny statek

w porcie
szczecińskim
w tym roku

31 marca br. do Szczecina’przybył
fiński statek „Marieborg" po trans­
port węgla. Jest to tysięczny statek,
jaki zawinął do portu w roku bież.
W roku uib. tysięczny statek przybył
w dniu 1 lipca. I

fi

szybkim wzroście dobrobytu i bo­
gactwa naszego kraju, —■są to lu­
dzie małej wiary i nie głębokiej
myśli, którzy nie rozumieją w ei-
kich przemian jakie przeżywa dziś
Polska Ludowa. Ludziom tym win­
niśmy pow-edzieć: otwórzcie oczy i
spojrzyjcie na to co się dzieje do­
okoła nas w ciągu 4 lat. Polska od­
rodziła się z ruin, ze spalonych
wsi i miast a oto życie pulsuje już
dziś w niej wartko i mocno".

Statki
Poktu Atlantyckiego:
Zwiększone
podatki
we Francji

PARYŻ. „Journal des Financas"
zamieszcza artykuł, poświęcony
problemom finansowym, wynikają­
cym z Planu Marshalla". Dz-ennik
podkreśla, że warunkiem, niezbęd­
nym jest „opracowame programu
dozbrojenia państw sygnatariuszy",
co związane jest „z poważnymi ko­
sztami". Wydatki na dozbrojenie,
według oceny „Journal des Finan-
ces“. będą wynorić ńie mniej niż
5 000 mdiardów franków, to jest ty'
le, ile wynosi w przybl’żen'u cało­
roczny dochód narodowy Francii.
Pomoc. amerykańska' jest notrzeb'

na“ — stwierdza autor artykułu —

„będzie ona jednak udzielona tylko
wówczas, gdy Francuzi zdecydują
się ponieść osobiste ofiary... W za­
mian za to Pakt Atlantycki nałoży
na Francję obowiązek zwiększonych

, wydatków.

„Churchill stał sie

już stary i nudny“
stwierdzają Amerykanie

NOWY JORK (TELEPRESS). Jeden
,e znanych amerykańskich komenta­

torów radiowych, omawiając wygło-

Porządek dzienny
Kongresu
Związków
Zawodowych

Prezydium KCZZ ogłasza następu­
jący porządek dzieny obrad II/VIII
Kongresu Związków Zawoć-wych w

Polsce, który został zwołany do
Warszawy na dni 22—26 maja 1949
reku.

1) Otwarcie Kongresu:
a) zagajenie,
‘b) wybór prezydium,
c) uchwalenie regulaminu obrad.

•>) Sprawozdania:
a) Komisji Centralnej Związków

Zawodowych,
b) Komisji Rewizyjnej.

3) Referaty:
a) rola związków zawodowych w

systemie demokracji ludowej,
b) związki zawodowe w walce

o pokój światowy,
c) zadania związków zawodo­

wych przy realizacji sześcio­
letniego planu gospodarczego,

i) Statut Zrzeszenia "Pracowniczych
związków zawodowych.

5) Wybory władz Zrzeszenia.
Równocześnie Biuro Kongresowe

przypomina, iż zgodnie z § 18 Statu­
tu Zrzeszenia na Kongresie rozpa­
trywane będą wnioski członków
Zrzeszenia, które zostaną zgłoszone
na 4 tygodnto przed Kongresem oraz

te, których nagłość uchwali komisja
wnioskowa.

Projekty wniosków na Kongres
należy przesyłać do dnia 22. IV. 49 r.

do Biura Kongresowego, Warszawa,
ul. Kopernika 36/40.

rolnictwa jego
jego mechani­

jest — jak dalej

swego przemó-
RP B. Bierut
łączności klasy

delegacji fabrycz-

obecnej sytuacji
Prezydent Bierut

Mówiąc dalej o warunkach prze­
budowy naszego życia i dalszego
szybkiego marszu naprzód Prezy­
dent Bierut postawił pytanie:

„Czy istnieje możliwość stopnio­
wego przestawienia rozproszkowa-
nych w olbrzymiej 4-m'Jlonowej licz­
by diobnych gospodarstw chłop­
skich. na tory gospodarki plano­
wej, która jest warunkiem wyższe­
go poziomu i rozwoju, warunkiem
unowocześnienia
wyższej techniki,
zacji?"

Tą możliwością
mówił Prezydent B. Bierut — roz- ■
wój spółdzielczych form samopo­
mocy chłopskiej oraz pianowa po­
moc państwa ludowego dla drobne­
go i średniego rolnictwa w oparciu
o spółdzielczość.

W ciągu da’szym
wienia Prezydent
podkreślił znaczenie
robotniczej ze ws:ą w postaci real­
nych kontaktów
nych z chłopami.

Po omówieniu
międzynarodowej
no dkreślił znaczenie przyjazdu de-
legacli ch’onó-,v radzieckich na

Kongres ZSCh.
Po przemówieniu Prezydenta,

przyjętym entuzjastycznie przez
zebranych głos zabiał minister rol-
Inictwa Da.b-Kocioł, któw szc’e-
rtólrtto podkreślił najważniejsze mo­
menty w akcji oszczędzania na te­
renie wsi.

Z . kolei przemówił delegat ra­
dzicki Dublrnwiecki, którv ser­
decznie przywitał Zbizd w imieniu
kołchoźników radzieckich.

Dubhnwiecki przedstawił obecny
stan rolnictwa radzickiego, stoją­
cego na najwyż=7vm pozorni
współczesnei techniki i zakończył
swoie przemówienie okrzykiem:

..NTTSCH 2YJE WIFCZNA PRZY­
JAŹŃ M^UZY NARODAMI RA-
DZTECKTMI I POLSKT! NTFCH
2YTE DEMOKRATYCZNY RZĄD
r’Z'T''-'ZYPG«;rJOLIT'T'.T POLSKIEJ!
NTECH SfYTE NASZ WTET.KI
łłłO^Z I PRZYJACIEL TOWA­
RZYSZ STALIN!"

Po d-’e<rp.e»e kołchoźników ra-

dzieckih gl°s zabrał reprezentant
KCZZ ob. Ochab, który złożył w

iipieniu polskiej klasy robotniczej
serdeczne życzenia owocnych obrad
w imieniu polskiej klasy robotni­
czej.

szone wczoraj wieczorem przez Win-
stona Churchilla przemówienie w In­
stytucie Technologicznym w Bostonie
(Massachusetts) s.wferdził, że „Chur­
chill zestarzał się i stał się niudny.
Nie powiedział nic nowego, poza tym
co wygłosił już poprzednio w USA, w

czasie- mowy "w Fulton".
Do najbardziej znamiennych mo­

mentów przemówienia brytyjskiego
podżegacza wojennego należy ustęp,
w którym stwierdził on, iż anglo-a-
marykańskie kola rządzące uważają
rozwój demokracji w Chinach i na

Dalekim Wschodzie za największą z

dotychczasowych swych klęsk.
Poza tym Churchill zdradził inten­

cje anglo-amerykańskich imperiali­
stów, dążących do zniszczenia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych i
stworzenia „Światowego Organu",
któiy potrafiłby na koniec zapewnić
„bezpieczeństwo- przed agresja wszy­
stka swym członkom". Możliwości
zaś ONZ bronienia swych członków
przed ag-resJą, Churchill poruszył je­
dynie w kilku słowach.

Amerykańscy słuchacze byli jednak
zaskoczeni tym, że Churchill z wy­
raźnym pesymizmem omawiał „wojnę
nerwów".

„Trudno jest stwierdzić — powie­
dział mówca — czy czas pracuje dla
nas. W każdym razie berliński most

powietrzny zyskuje cenny czas dla
swych anglo-amerykańskich inicjato­
rów". Ta wzmianka o Berlinie wzbu­
dziła powszechne zainteresowanie,
ponieważ w środę nenerał Lucius Clay
złożył w stolicy Niemiec nowe pro­
wokacyjne oświadczenie, stwierdza­
jące, że USA nie będą się już dłużej
stosowały do układu poczdamskiego.

Powyższa uwaga Churchilla rozpa­
trywana iest w świetle ostatniej de­
cyzji Waszyngtonu w sprawie utwo­
rzenia „pomocniczego dowództwa"
dla berlińskiego mos.u powietrznego
— wzbudziła zainteresowanie amery­
kańskich obserwatorów, którzy zasta­
nawiają się, jaką znów prowokac:ę w

Niemczech obmyśla;ą waszyngtońscy
podżegacze wojenni.

Ogólńe biorąc, przemówienie Win.
stona Churchilla było nudne i mgli­
ste. Nie wspomniał on ani słowem
o potężnej fali ■pokojowej, która
objęła obecnie cały świat. Wszelkie
natomiast wzmianki mówcy o Zw.
Radzieckim dały wyraźnie do zrozu-

"Hr5ehf.a . amerykańskim słuchaczom, iż
brytyjski podżegacz wojenny ńie jest
bvna;mne> pewny wyoraneg ponie­
waż orientuje się w rozmiarze ®ym-
patii, jaką otacza;ą potężny kraj so-

cja’izmu wszystkie miłujące pokój
narody.

Ze wszystkich stron Polski

płyną zgłoszenia
do Światowego Kongresu Pokóta

W dalszym ciągu z całej Polski
napływają do Krajowego Komitetu
Obrońców Pokoju Tczne rezolucje,
uchwały j wypowiedzi, solidaryzują­
ce się z wielką akcją na rzecz po­
koju.

Prezydium Naczelnej Rady Adwo­
kackiej, na posiedzeniu w dniu 30
marca br. podjęło uchwałę, w której
czytamy m. in.: „Adwokatura pol­
ska wita potężny przegląd sił „po­
stępu i pokoju, którego w'downią
bęf.z'e Światowy Kongres Pokoju".

W rezolucji, uchwalonej przez słu­
chaczy j wykładowców Uniwersyte­
tu Ludowego w Jasieniu, czytamy m.

in.:

„Występujemy wraz z całą uczącą

się młodzieżą robotniczo-chłopską na

wszystkich uczelniach w całej Polsce

Szpiedzy
na służbie
ameiykańskiej
w Korei

MOSKWA. Agencja TASS dono­
si z Penjan, że tamtejszy sąd lu­
dowy ogłosił wyrok w procesie
przeciwko grupie terrorystów i dy-
wersantów, przybyłych z połud­
niowej Korei. Trzech oskarżonych
skazano na karę śmierci. Prze­
wód sądowy wykazał, że oskarżeni
służyli uprzednio w sztabie wojsk
amerykańskich, gdzie otrzymali
odpowiednie instrukcje do prowa­
dzenia akcji szpiegowskiej w pół­
nocnej Korei.

W©wy
sensacyjny
Błysfeowic^siy

Kio rozpozna
swe dziecko
otrzyma
1000 liolfcfa

mamusia, którzy rozpo­
znają swe dziecko (w rameczce) i

zgłoszą się do naszej redakcji, otrzy­
mają tysiąc zł.

SS „Warszawa
oraz SS „Leci?’
będą wydobyte
z morza

Ekiipy Wydziału Hołowniczo-Ra-

tankowego GAL wyruszyły na po­
kładzie statku ratunkowego sis

„Smok", w celu podniesienia pol­
skiego statku pasażersko-towarowe­
go s/s „Warszawa-2“.

Wstępne badania wykazały, iż ma­
szyny parowca znajdują się w do­
brym stanie. Następną pracą ekip
będzie podniesienie wraku, zatopio­
nego u wybrzeży duńskich . s/s

„Lech",

przeciwko zdradzieckiej polityce im­
perialistów podżegac-y wojennych".

W Poznaniu młodzież robotnicza i
szkolna, zebrana na akademii, zor­
ganizowanej na zakończenie Świato­
wego Tygodnia Młodzieży, uchwaliła
wysłanie listu, w którym wyraża
swą pełną solidarność z ideami Świa­
towego Kongresu Pokoju.

Ogniwa terenowe Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, który już w

dniu 11 marca zgłosił swój akces do
Kongresu Obrońców Pokoju, organi­
zują liczne zebrania nauc,zyc-eli j
rodzców w sprawie Kongresu Poko­
ju. Ponadto we wszystkich szkołach
nauczycielstwo przeprowadza poga­
danki na ten temat.

Również robotnicy, zgromadzeń-na*
licznych wiecach i zebrań’ach, potę-
P’aję politykę- podżegaczv wojen­
nych.

M. in. robotnicy młynów PZZ w

Toruniu uchwalili rezolucję, w któ­
rej jak najostrzej 'protestują prze­
ciwko polityce anglosaskich podże­
gaczy wojennych.

Na odbywających s;ę we wszyst­
kich m'astach r.ebran/ach samorzą­
dów jest omawiany'Kongres Obroń-
ców Pokoju.

Miejska Rada Narodowa w Kra­
kowie uchwaliła rezolucję, w której
potępia działalność podżegaczy v-o-

jemnych i zgłasza swój akces do Ko-
rńtetu Obrońców Pokoju.

Zarząd Główny Automobilklubu
Polski złożył na ręce przewodniczą­
cego polskiego komitetu Obrońców
Pokoju deklarację, w której zgłasza
swój akces do Komitetu Obrońców
Pokoju.

We Wrocławiu delegaci 57
sportowców dolnoś’ąskch, uchwaliły
rezolucję, w której kategorycznie po­
tępiają wojenne plany anglosaskich
podżegaczy wojennych



•»—*
„F0FTO" Nr. S1

Śtr. 2

Kwiecień
|

Fon.edziałek

Przed pewnym czasem notowałem
na tym miejscu dziwaczny napis na

wywieszce pewnego sklepu przy uli­
cy Starowiślnej: „Towary krótkie*.
Apelowałem też, by napis ten zmie­
nić, gdyż „towary krótkie* są obrzy­
dliwym germanizmem i nie ma sensu

ani powodu, ażeby taki germanizm
popierać. Ale napis wisi sobie, jak
wisiai i nikt się tym nie przejmuje.

Skl>iii!o mnie to do obserwowa­
nia napisów na różnych wywiesz­
kach i reklamach. Okropna dżungla
błędów językowych. nieraz nawet

ortograficznych. Hoże jednak przed
wydań m pozwolenia na wywiesze­
nie szytdt (a na to trzeba przecież
pozwolenia z magistratu) ktoś po­
winien sprawdzić tekst, jaki ma być
wypisany na wywieszce czy rekla­
mie? Uniknęłoby się przez to na­
prawdę niemiłych lub nieraz kom­
promitujących błędów.

Przy ulicy św. Tomasza jest sklep
z wywieszką „Sklep towarów spo­
żywczych*. To znaczy, że właścicie­
lami tego sklepu są towary spożyw­
cze. Opodal zaś na wystawie innego
sklepu widnieje duża reklama z na­
pisem: „Ceny najtańsze*. A przecież
ceny mogą być tylko albo najniższe
albo najwyższe, a najtańsze mogą
być jedynie towary... •

Wypisałbym setki linijek cytując
błędy, od jakich roją się wywiesz­
ki krakowskie. Sądzę, że należałoby
zwrócić na to uwagę i nie dopuścić
do mnożenia się w przyszłości po­
dobnego niechlujstwa. WIT.

Na co mogą liczyć
szkodnicy

Pan kierownik Antoni Schabow-
ski przeżył przykrą chwilę, bo oto,
kiedy wrócił do spółdzielni po do­
konaniu najświeższej intratnej
transakcji, okazało się, że transak­
cją ta była ostatnia. W sklepie znaj­
dowali się bowiem nieoczekiwani go­
ście: Komisja Kontroli Społecznej.
Schabowski wiedział, co to oznacza.

Wiedział, gdyż podczas kiedy przed
sklepem jego stały w ogonku kobie­
ty z rodzin robotniczych Grójca, aby
— najczęściej — nic nie dostać, nie
potrzebowała wystawać przed skle­
pem za kawałkiem mięsa miejscowa
„śmietanka”. Bogatsze rodziny do­
stawały mięso „grzecznościowo" od
miejscowych spekulantów, zawsze

jakoś nieźle zaopatrzonych.
Gdy pytano p. kierownika, dlacze­

go nigdy nie ma mięsa, informował
uprzejmie: „Takie to już dzisiaj ma.

my porządki...", albo: „Wiadomo,
eksport".

Nagła rewizja ujawniła u niego
„tylko" 800 kg towaru, przeznaczo­
nego na nielegalny trafik; bo p.
Sdhabowski był właśnie generalnym
dostawcą miejscowych spekulantów.

Sabotażysta, czy pospolity kan­
ciarz, tuczący się na cudzej krzyw­
dzie? — Jako kierownik Spółdzielni
Samopomocy Chłopskiej, z reguły
zakupywał on małe ilości żywca, by
r.ie dopuścić do lepszego zaopatrze­
nia miasta. Wiadomo — obfitość, to
naturalna śmierć spekulacji, a więc
sabotażysta i oberspekulant w jed­
nej osobie. Te dwie rzeczy doskona­
le się uzupełniają.

Czy liczył na wieczną „nietykal­
ność"? Czyż nie obawiał eię, że pe­
wnego dnia przyjdzie mu zapłacić za

przestępstwa? — Obawiał się nie­
wątpliwie, lecz chciwość i nienawiść

•do ustroju sprawiedliwości społecz­
nej były silniejsze. — „Posiedzi się
pół roku lub rok w obozie... ale mo­
że uda się przedtem coś na bok od­
łożyć...".

Tu nastąpiła druga przykra nie­
spodzianka dla, p. Schaibowskiego:
nie Komisja Specjalna, lecz Sąd Do­
raźny j kilkuletnie więzienie.

Takich Schabowskich mamy nie­
stety więcej, wszystko jedno czy to
w Grójcu, czy w Rybniku lub Ko­
łobrzegu.

Podczas, gdy klasa robotnicza daje
swe siły i energię dla budownictwa
lepszego jutra, pasożyty, które odej­
mują jej od ust ciężko zapracowany
chleb codzienny, które dezorganizu­
ją aparat handlu uspołecznionego,
nie mogą liczyć na pobłażliwość.

To powinni sobie dobrze wbić w

głowy spryciarze, którzy próbują
■wykoleić nasz wóa przy pomocy
sapilki, wetkniętej między szprychy.

(fl)

Izydora
Gdy maćki wyjdą do pracy

dzieci znajdą opiekę w dziedzińcach
OSK przygotowuje półkolonie

W szkołach wiejskich i miejskich
dopiero za trzy miesiące skończy
się nauka. Mimo to —■Kuratorium
Okręgu Szkolnego Krakowskiego,
korzystając z doświadczeń ubiegłych
lat — przystąpiło już do organizo­
wania kolonii i obozów wakacyj­
nych.

Będą z nich korzystać w pierw­
szym rzędzie dzieci robotników i

chłopów. Zwłaszcza dzieciom wiej­
skim udostępni się korzystanie z

półkolonii, kolonii i obozów. Dzieci
te w czasie wakacji nie tylko wzmo­
cnią się fizycznie przez racjonalne
odżywianie, dobre warunki higieni­
czne i klimatyczne, ale także kiero­
wnictwo kolonii pogłębi ich znajo­
mość problematyki współczesnej, u-

czyć będzie dyscypliny 1 solidarnoś­
ci.

Dzieci w wieku przedszkolnym
znajdą opiekę w dziecińcach. Ko­
rzyść z tego odniosą nie tylko , naj­
młodsi, ale także kobiety wiejskie,
które w okresie nasilenia robót pol­
nych będą wolne od troski o swoje
dzieci.

W roku ub. w OSK znalazło w

Herbata ur surducihu czy lody ur futrze?
W słoneczną lecz chłodną niedzielę

W słoneczną lecz chłodną niedzielę.
— Ha-ha-ha, naturalnie! Nasz Ja-

sieńko już w surduciku biega! Wio­
senka, prawda, ależ to trochę jesz­
cze zimniutko, nie, Jasiu??

Mówię ci bęcwale to samo od
lat dziesięciu. Jestem sobie chłopak
ze wsi rodem i skoro tylko skowron­
ki zagrają, zaraz naftalinę na płaszcz
sypię i wio z nim. do skrzyni. O tym
czasie chłop w kamizelce bronuje
i sieje, bo mu ciepło przy robocie.

"'Ja zaś w kamizelce wyjdę sobie na

A—Ił i tak samo mi ciepło. —

— Proszę, a dokądże to się skrę­
ca! Oczywiście, do „Bombonierki* na

herbatkę. Zmarzłeś braciszku, nic nie
gadaj, ha-ha-ha! No, pójdę z to­
bą... —

Dwóch starszych chłopaków zasia­
dło przy stoliku i za chwilę poczęli
milczkiem a żwawo popijać gorącą
ciecz. W trakcie tego weszła do ka­
wiarenki dama we wspaniałym,
szczelnie pozapinanym futrze.

— Gzy są lody? — zapytała.
— Nie ma — pada odpowiedź

spod parującej maszyny do kawy.
Teraz z kolei pan wsurducie za­

triumfował;
— No! teraz mów kto większy wa­

riat; ja, kiedy trzeciego kwietnia

na dzień 4 kwietna
Teatry
Teatr im. Słowackiego godz. 19: „Żołnierz

i bohater".
Teatr Stary (duża sala), godz. 19.15: ,.Ro­

mans z wodewilu"; (mała sala), godz. 19:

„A działo się to w zapusty’4.
Teatr ,,Scala" (Karmelicka 4) gotlz. 19.30:

,.Dźwięki i wydźwięki".
Teatr ■„Studio" (ul. Skarbowa 2) godz.

19.15: „Przyjaciel nadejdzie wieczorem".

Teatr Młodego Widza RTPD, godz. 12:

„Królowa śniegu".
Teatr Muzyczny TPŻ (ul. Lubicz 48), godz.

19: „Rosę Marie".

Świetlica Międzyzwiązkowa, pl. Szczepań­
ski: Prof. Garbacik wygłosi 'referat pt. „O
spółdzielczości w ustroju socjalistycznym”.

na dzień 4 kwie,nia

Apclio: „Nauczycielka bawi się”, godz. 16,
1S, 20.

Gdańsk: „Serenada w do-inie słońca", godz.
15.30, 17.30, 19.30,

Sztuka: „Dzień zwycięskiego kraju", godz.
IG, 18, 20.

Świt: „Dżulbars" godz. 16, 18, 20.
Uciecha: „Dzwonnik z Notre Damę", godz.

15.45, 18. 20.15.
Wanda: „Volpone", godz. 16, 18, 20.
Warszawa: „Rosanna z siedmiu księżyców"

godz. 16, 18, 20.
"Wolność: „Dwaj panowie F" godz. 16,

18, 20.
Kino Aktualności w sali kina „Sztuka".

Najnowsza Polska Kronika Fiilmowa: „Prze­
klęty dźwięk". „Scrappy gra na fortepianie".
Godz. 12 . 13. 14.

Kino Oświatowe, ul. Garncarska 1.

Program kina Aktualności, godz. 16.15,
17.45 19,30, w sobotę 1 niedzielę godz. 16,
17, 18, 19; poranki w niedzielę 11.30.

398 dziecińcach opiekę 20.625 dzie­
ci. W bieżącym foku opieką zosta­
nie objętych 27 tysięcy. Jednorazo­
wy turnus będzie trwał 30 dni.

Dla dzieci starszych i młodzieży
wiejskiej, która nie będzie mogła

I papier można przerabiać
Kilka słów o oszczędności w biurach

Każdy pełnowartościowy obywa­
tel stara się na swoim odcinku pra­
cy oszczędzać. Często jednak —

bądźmy szczerzy — postępujemy
niewłaściwie. Staramy się oszczędzać
na czasie, czy materiale pracy, ale
często, mimo najlepszych chęci z

naszej strony robimy to źle. W jed­
nym wypadku oszczędzamy, w dru­
gim jesteśmy rozrzutni.

Nie mamy tym razem zamiaru

krytykować nikogo. Po prostu rzu­
camy tylko garść spostrzeżeń ku
rozwadze niektórych instytucji.

przy ładnym słońcu przechadzam się
w surducie a potem idę na herbatę,
czy ta pani, która w futrze konie­
cznie pragnie lodów? Co rozsądniej,
ubrać się lekko i ewentualnie za­
grzać herbatką, czy najpierw parzyć
sie w futrze a potem ziębić loda­
mi?! —

' Y

W 40 rocznicę zgonu
Helem NoHrzeieuisHiei

W dniu 8 kwietnia 1999 r. zmarła
w Ameryce Helena Modrzejewska,
która dzięki genialnej twórczości
swej dała poznać całemu światu
wielkość imienia sztuki polskiej.
40-tą rocznicę zgonu-wielkiej krako­
wianki uczci Towarzystwo Miłośni­
ków hist. i zab. Krakowa na uro­
czystym zebraniu w środę 6 bm. o

godz. 18.30 w Muzeum Przemysłu
Art. ul. Smoleńsk 9. W programie
źródłowa prelekcja dyr. Antoniego
E. Balickiego, objaśniona recytacja­
mi absolwentów Państw. W. Szkoły
Aktorskiej i obrazami świetlnymi.
Zebranie dostępne dla wszystkich.

na dzień 4 kwietnia

wtorek

Godz. 8.05: Kąck medycyny społecznej (Kr.) .

12.20: „Na swojską nutę". 12.55: Audycja
dla wsi: „Podhale rusza na’ zachód'4 repor­
taż w oprać. S . Słupka (Kr.) . 14.00: Kon­
cert życzeń (Kr.). 14 .25: Pieśni włoskie

arie z operetek w wyk. A . Łukasika (tenor)
Jerzy Gaczek (akomp.) (Kr.). 14.45* „Cho­
pin w oczach współczesnych muzyków" fe-

keton w oprać, drą W. Pożniaka (Kr.).
15.30: „Jak mierzono czas", pogadanka J.

Smogorzewskiej Pelaowej dla dzieci — mu­
zyka W. Pełza. Udział biorą T. Luberadz-
ki i Gromadka Świetlicowa (Kr.). 15.55: Z

zagadnień życia i pracy kobiet — „Ko­
biety francuskie walczą o pokój i równo­
uprawnienie"; pogadanka. 16.15: „Młodzi
amatorzy muzyki przed mikrofonem’4. 18.00

„Lud będzie żył", utwory poetów północ­
no-amerykańskich — montaż poetycki. .22.00

Koncert Krak. Orkiestry i Chóru P. R . pod
dyr. J. GerŁa. Wykonawcy: W. Kotarba

(tenor) (Kr.). 22 .50: Gra Ś. Rachmaninow

(Kr.).

Pałac Sztuki: Wystawa zbiorowa artystów:
W. Jarockiego, Z. Przebindowskiego i W.

Gruszczyńskiego, otwarta od godz. 10 do 14.

Wystawa akwarelistów węgierskich w Mu­
zeum Przemysłowym, Smoleńsk 9, w godz.
od10do14.

Wystawa amatorskich prac plastyków ZZ.

w Domu Kultury, Rynek GL 27, od godz.
10—20.

korzystać z akcji letniej z powodu
prac pomocniczych przy gospodar­
stwie, zostaną zorganizowąńe wycie­
czki do miast i miejscowości zabyt-
kowo-historycznych.

B. M.

Oto na przykład mówi się wiele o

oszczędności papieru, o tym, że jest
go mało, że trzeba go na książki i
zeszyty... Kończy się jednak na mó­
wieniu. Bo przejdźmy tylko po kil­
ku biurach, a zobaczymy w koszach
całe sterty papieru, który później
idzie na spalenie. A przecież wie­
my, że są składnice odpadków,
gdzie chętnie przyjmą papier na

przeróbkę.
Po sklepach i kioskach pokazały

się ostatnio duże ilości kartek, po
większej części okropnych, urągają­
cych wszelkiej estetyce z obrzydli­
wymi karykaturami i złośliwym te­
kstem. Czy konieczną jest rzeczą
wypuszczanie *ich na rynek? Sądzi­
my, że bez tego obeszlibyśmy się w

zupełności.
Przygotowując się do lokalnej u-

roczystości, niektóre instytucje i za­
kłady pracy rozsyłają dziesiątki za­
proszeń na pięknym, drogim karto­
nie. Czy nie byłoby racjonalniej i o-

szczędniej wysłać zaproszenia na

zwykłym papierze? Nie umniejszy­
łoby to w żadnym wypadku powagi
uroczystości i nie obraziłoby niko­
go. Każdy z nas rozumie, że gdy
chodzi o interes państwa, powinniś­
my zrezygnować z niepotrzebnych
ceremonii. Chodzi nam przecież w

tym wypadku nie o stronę zewnę­
trzną, a o treść. P.

Propagowana, ale niedoceniana

ryba: „dorsz"
Kraków jest obecnie znowu do­

brze zaopatrzony w dorsze mrożone
oraz wędzone, u> śledzie beczkowe
różnych gatunków i piklingi. (Bodaj
czy nie przyczynił się do tego nie­
dawny artykuł w „Echu*).

Dorsz jest u nas wciąż jeszcze
niedoceniany.' Jest to wspaniała ry­
ba, którą trzeba jednak umiejętnie
przyrządzić, a wtedy nie ma zapa­
chu morskiego i bardzo przypomi­
na sandacza Niejednokrotnie była
w „Echu* mowa o sposobach po­
dawania dorsza, powtórzymy raz je­
szcze w najzwięźlejszej formie kil­
ka przepisów na potrawy z tej ry­
by. Moczyć dorsza mrożonego nic

potrzeba: należy po przyniesieniu go
do domu dobrze wymyć w kilku wo­
dach, usunąć czarną blonkę wew­
nątrz, ściągnąć skórę (bardzo łatwo
to przychodzi), nasolić, skropić oc­
tem, ewentualnie także obłożyć pla­
strami cebuli. IV chłodnej spiżarni
może tak stać do drugiego dnia.

DORSZ GOTOWANY to najprost­
szy sposób podania tej ryby. Wkła­
da się sprawionego dorsza do go­
rącego smaku z jarzyn i cebuli (du­
żo cebuli), gotuje się krótko, po­
doje do niego masło roztopione, zie­
mniaki, chrzan, albo jakiś sos o-

stry.
DORSZ DUSZONY Z CHRZANEM.

Filety z dorsza ułożyć w rondlu,
wysmarowanym (grubo) masłem, za­
sypać suto tartym chrzanem, zalać
kwaśną śmietaną i dusić na małym
ogniu przez dwa kwadranse pod
przykryciem.

DORSZ PO WĘGIERSKU. Filety
z dorsza dusić w miazdze pomidoro­
wej (z konserwy) i maśle. Zaprawić
papryką (octem i cukrem do smaku).

DORSZ SMAŻONY. Ściągnąć skó­
rę, wyjąć ość grzbietową — i sma­
żyć, filety (na maśle czy margarynie)
albo panierowane t. j. utarzane tu
mace, jajku i bulce, albo tylko uta­
rzane w mące (najlepiej ziemniacza­
nej).

Każdy obywatel dbają­
cy

°

przyszłość państwa
i narodu powinien być
członkiem I*. C. K. wal­
czącego o zdrowego czło­
wieka w Polsce.

CO PODAĆ
na obiad?

Zupa grzybowa: Jajka w cieście.
Fasolka po bretońsku.

Zupa grzybowa. Garść grzybów suszonych
zamoczyć na noc. Z rana ugotować, pokrajać
w pa sęczki. Ugotować smak z jarzyn, od-

cedzić, połączyć z grzybami j wywarem z

grzvbów, posolić, popieprzyć, doprawić za­
smażką, podać do zupy grzanki oraz jaja ob­
smażone w cieście.

Jajka smażone w cieście. Ugotować jaja na

twardo, przepołowić, maczać w cieście naleś­
nikowym i obsmażyć na patelni na marga-
rynJe. Ciaito powinno być gęstsze niż na

zwylUe naleśniki.

Fasolka po bretońsku. Ugotować fasolkę do

miękkości. Pod koniec posolić. Osobno za-

sm.ażyć w rondelku sporo miazgi pom.doro-
wej (z konserwy), rozprowadzić wywarem z

fasolki, rozbelko tan ym z łyżką mąki — i

tym zawiesistym sosem zalać faso-kę. Do­
prawić octem i cukrem do smaku i razem

krótko poddusić.

Wiosna, wiosna!

soMoiWchegroliiiM
staje do pracy

W sobotę zakończyły się zawodo­
we kursy ogrodnicze, zorganizowa­
ne przez Woj. Zrzeszenie Ogrodnicze
przy ZSCh i Tow. Ogrodniczym w

Krakowie.

Wykładowcami byli profesorzy i

asystenci U. J., słuchaczami — 40-tu

ogrodników, którzy nie mieli dotąd
warunków dla zapoznania się z za­
gadnieniami teoretycznymi ogrod­
nictwa.

Ukończenie kursu uprawnia do,
zajmowania kierowniczych stano­
wisk.

P. C. K. zwalcza wady,
mabc >ony i nałogi społe­
czne jak brak poczucia,
odpowiedzialności, chęć
łatwego życia, pijaństwo
i demoralizację.

DORSZ MARYNOWANY. Rybę al­
bo ugotować, albo smażyć (filety do
smażenia tylko utarzać w mące) —

i ułożyć w słoju, przekładając cebu­
lą pokrajaną, ząbkami czosnku, prze­
sypując pieprzem. Zalać octem prze­
gotowanym z korzeniami i listkiem

bobkowym.
KOTLETY 1 KLOPS Z DORSZA.

Mięso ryby przepuścić przez ma­
szynkę wraz ż bułką namoczoną i

wyciśniętą, dodać sporo cebuli przy­
smażonej (na 1/2 kg. mięsa wziąć
5 dkg bułki i 10 dkg cebuli) wbić

jajko, posolić, popieprzyć, wyrobić
dobrze masę, formować kotlety, uta­
rzać w bulce i smażyć jak każde
inne.

Na dziś dość! Ciąg dalszy nastąpi!
Wuj Ludwik

Kasa

Pożyczkowo * Zapomogowa
da prmnM sadowych

Zw. Zaw. Pracowników Sądowych
i Prokuratorskich w Krakowie u-

chwalił na walnym zebraniu zało­
żenie kasy pożyczkowo-zapomogo-
wej. O korzyściach, które przyniesie
realizacja tej uchwały, nie trzeba
szeroko mówić.

Za przykładem Zw. Zaw. Prac.

Sąd. i Prokurator, pójdą na pewno
także i inne zw. zawodowe i zakła­
dy pracy nie posiadający dotąd kas

pożyczkowo-zapomogowych.

DYŻUR POŁOŻNICZY. Dr Piotrowski Kata,
mierz, Długa 60, telefon 599-27 .

We wszystkich innych nagłych zachorze-
niach w nocy należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Ubezpieczalni, te-efon 570-70.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO. Spółdzielnia Pracy „Dentystyka", ulica

Krupnicza 11 a, od 8—12. Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK. Plac Zgody 18, Floriań­
ska 15, Stradom 2, Retoryka 4, Wyspiańskie­
go 4, Rynek GL 13, Łobzowska 20, 29 Lifito-

pana 17.
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Mecz słupków i poprzeczek

Nieznaczne lecz zasłużone zwycięstwo
Gwardii-WIsly nad Polonią 1:0 (1:0)

WARSZAWA (tel. wł.). Meczem
„słupków j poprzeczek" można by na­
zwać spotkanie pomiędzy krakowską
Gwardią-W.słą a Polonią warszaw­
ską, które po bardzo dobrej j na do­
brym poziomie stojącej grze, zakoń­
czyło się zasłużonym zwyc.ęstwem
krakowiah.

Drużyna Wisły była zespołem lep­
szym i skonsolidowanym i jako ca­
łość lepiej podobała się od gospoda­
rzy, Jurewicz w bramce był doskona­
ły, obronił wiele strzałów, obrońcy
popisywali się oswobodzającymi wy­
kopami pomoc zasilała swój atak do­
brymi piłkami, a linia ataku była
stale niebezpieczna i zatrudniała Bo-
rucza przez cały mecz. Najlepszym
w tej linii był Gracz i Kohut, praco­
witym był Rupa a obaj skrzydłowi
robili zamieszanie pod bramką prze­
ciwnika.

W bramce Polonii dzielnie spisy­
wał się Borucz, który obronił szereg

. murowanych bramek, mając przy
tym duże szczęście i pomoc w słup­
kach i poprzeczkach. Obrońcy na

poziomie, pomoc dobra a atak poza
jedynym Swicarzem, który był naj­
słabszym graczem, spisywał się na

ogół dobrze.

Mecz, jak powiedziano — był bar­
dzo ciekawy, gdyż sytuacje zmienia­
ły się stale a gra prowadzona była
w szybkim tempie. Początkowo prze­
wagę miała Polonia, która grając z

wiatrem zepchnęła Wisłę do defen­
sywy, ale pomoc krakowska skute­
cznie odpierała częste ataki warsza­
wian. Napór Polonii trwał do 10 mi­
nuty, w której omal Wisła nie zdo­
była bramki. Strzał Kohuta wypusz­
cza Borucz z rąk, dobitka Kupy idzie
w słupek, pilica wędruje do Giergie-
la, którego główkę broni Borucz.

Następuje kontratak Polonii i
strzał Ochmańskiego broni pięknie
Jurewicz. Wybitą piłkę otrzymuje
Gracz, wypuszcza pięknie „w ulicz­
kę" Kohuta, który

ZDOBYWA JEDYNĄ BRAMKĘ
DLA WISŁY

Po tej bramce Polonia silnie na­
piera, aie strzały napastników idą w

poprzeczkę łub słupki, część z nich
zaś broni Jurewicz.

Akcje napastników warszawskich
psuje jednak niedysponowany Swi-

- - ------------ --- ------ ------ ---- 1---------------- —

boisku,
się sę-
swymi

krzyw-

strzał

carz, najsłabszy zawodnik na

Do jego poziomu dostosował
dzia Nalepa z Opola, który
mylnymi rozstrzygnięciami,
dził ob;e drużyny.

Wolny dla Polonii i silny
Brzozowskiego idzie w słupek a na

pięć minut przed końcem strzał Jaź-
nickiego odbija się od poprzeczki.

Po pauzie Wisła gra z wiatrem i
z miejsca uzyskuje przewagę. .Gracz
będąc obrócony tyłem do bramki

strzela w „stylu Leonidasa", jednak
strzał idzie obok. Kohut ucieka z

piłką, lecz będąc na polu karnym,
pomaga sobie ręką. Polonia jest aż
do 60 minuty równorzędnym przeci­
wnikiem, niepokojąc Jurowicza cel­
nymi strzałami ,

Końcowe minuty należą jednak do
Wisły. Strzały Gracza trafiają jed­
nak bądź to w poprzeczkę, bądź też
w słupki i wynik nie ulega zmianie.

Widzów rekordowa ilość 25.000.

UJ

Łącz - strzelec trzech bramek wędruje
do szatni na ramionach kibiców

ŁKS-WARTA 3:0 (1:0)
ŁÓDŹ (tel. wł.). Niedawny zwy­

cięzca mistrza Polski — Warta po­
znańska przegrała gładko z popra­
wiającym się z meczu na mecz
ŁKS-em 0:3. ’

Drużyna łódzka zagrała to spot­
kanie — zwłaszcza po przerwie
— bardzo dobrze a strzelec wszy*
stkich trzech bramek — Łącz, wy­
niesiony został na ramionach przez
rozentuzjazmowanych zwolenników
drużyny łódzkiej.

ŁKS, mimo że, wystąpił bez
Patkolo i Gwoździńsldego na lewej
stronie ataku zagrał we wszystkich
liniach dobrze, a przede wszystkim
skutecznie. Duszą drużyny był
Łącz, który obok grającego na

środku ataku Janeczka, dyrygował
całą drużyną. Równie dobrze za­
grał Sołtyszewski w pomocy, któ­
ry zupełnie zaszachował swego
skrzydłowego.

Warta zawiodła w zupełności.
Gendera na środku ataku był zu­
pełnie niewidoczny, pomoc po pau­
zie nie nadążyła za atakiem, a

obrona popełniała szkolne błędy.
Przed przerwą, Warta' mimo, że

miała za sobą silny wiatr, nie po­
trafiła go wykorzystać, a nadarza­
jące się sytuacje podbramkowe
psuli słabo grający napastnicy.

Silny wiatr wykorzystał nato­
miast po pauzie ŁKS, który zep-

do de-
przez

Saledurie remis uzyskał w meczu z Polonią Byt.

ZZK-Poloniśi -Bylon 3:3 (2:1)
POZNAŃ (tel. wł.). Spotkanie to

można .nazwać meczem rzutów kar­
nych, których było aż trzy, podyk­
towane za grę obrońców rękami.
Wynik remisowy należy uznać za

sprawiedliwy. Aczkolwiek gra była
w pierwszej połowie dość ciekawa,
po pauzie zamieniła się w zwykłą
kopaninę.

Gospodarze grali początkowo dość

dobrze, przeprowadzając liczne i
składne ataki, których jednak nie

potrafili zakończyć celnym strza­
łem. Jeden wypad Polonii przynosi
jej w 29 min. prowadzenie przez
Szmydta. Następuje zryw
Słoma pięknie dóśrodkowuje,
nadbiegający
centymetr. W

l nina długo nie przynosi zmiany
Ig wyniku, aż dopiero na 10 minut
I’ przed końcem, Wiśniewski pięknym

strzałem nie do obrony strzela wy­
równującą trzecią
Polonii. W drużynie
się bramkarz oraz

obronie. W zespole
Tarka i Anioła.

bramkę dla,
gości wyróżnił
Sulikowski w

poznańskim —

chnął przeciwnika zupełnie
fenswy, mając przewagę
całą niemal drugą połowę.

Pierwszą bramkę uzyskał
40 min. pierwszej połowy, po rzu­
cie wolnym, — przez Łącza. Po
pauzie w 15 min. Łącz jest strzel­
cem drugiej bramki, :

dośrodkowanie Janeczka
drugi punkt. Wypady
przynoszą j,ej żadnego
gdyż pomoc i obrona
stale' na miejscu. W 41

uzyskuje trzecią bramkę i ustala
wynik meczu Bardzo dobrym sędzią
był ob. Jesionka.

ŁKS w

zamieniając
główką na

Warty nie
> sukcesu,

łodzian są
min. Łącz

W ostatnią sobotę marca odbyły się na Tamizie tradycyjne regaty wio­
ślarskie pomiędzy ósemkami uni. er syteów Oxford > Cambridge. Zwy­
ciężyła załoga Cambridge, którą widzimy na zdjęciu zamieszconym po­

wyżej.

Szombierki pokazały pazurki...

Szombierkj-Lechia 3:0 (f:0)

ZZK,
a

Anioła przenosi o

sukurs drużynie po­
znańskiej przy­
chodzi obrońca
Polonii, który u-

derza piłkę ręką
na polu karnym.
Rzut karny zamie­
nia Słoma na wy­
równującą bram­
kę. Również z

rzutu karnego
zdobywa Anioła
prowadzenie dla
ZZK,w34min.i
stań ten utrzymu­
je się do pauzy.

Po pauzie już w

pierwszych minutach Szmyt wy­
równuje z przyznanego rzutu kar­
nego na 2:2, a po ładnej akcji ca­
łego ataku Anioła zdobywa znowu

prowadzenie dla ZZK.

Chaotyczna gra i bezładna kopa-

Cracouia-ftRS 3:1
(Dokończenie ze str. 1)

do generalnego ataku, a zwolenni­
cy biało-czerwonych przeżywają
ciężkie chwile. Cracovia' przetrzy­
muje jednak napór przeciwnika i
coraz częściej odgryza się kontr­
akcjami.

W 21 min. w tłoku podbramko­
wym, w którym trudno było doj­
rzeć piłkę, Różankowski II
Z NAJBLIŻSZEJ ODLEGŁOŚCI
WYRÓWNUJE.

Wre teraz :

boisku. Godni
robią wszystko

Getfania—Zjednoczenie
11:5

BYDGOSZCZ. Mecz o mistrzo­
stwo ligi bokserskiej, rozegrany w

Bydgoszczy między drużynami
„Gedanii" 1 miejscowego „Zjedno­
czenia" zakończył się zwycięstwem
„Gedanii" w stosunku 11:5.

zażarta
siebie

aby szalę
cięstwa przechylić
na swoją stronę.
Szczęście opowia­
da się po stronie
Cracovii.

W 28 min. Gę­
dłek bije rzut

wolny, — Szeliga
jest na. miejscu,
ubiega Jandudę i
GŁOWĄ POSYŁA
PIŁKĘ DO SIAT"

należy już do Cra-
jest teraz często za­

trudniony, ale dopiero na 2 minuty
przed końcem pada trzecia bramka.

Gędłek z odległości 30 m. precy­
zyjnie celną bombą w górny róg
bramki A

PIECZĘTUJE ZWYCIĘSTWO
Sędziował starannie i energicznie

p. Andrzejak z Łodzi. Wszelkie pró­
by ostrej gry likwidował on w za­
rodku.

Widzów około 15 tys.

KI. Końcówka
covii, Janik ;

walka na

przeciwnicy
zwy-

Ruch—Legia 3:2 (2:1)
Chorzów (z. o.). Tak jak o zwycięz­

cach, tak samo i o drużynie warsza­
wskiej nie można powiedzieć nic po­
chlebnego, a poziomem gry, zade­
monstrowanym w niedzielę w Cho­
rzowie, wojskowi jeszcze raz udowo­
dnili. że robią wszystko, aby uloko­
wać się na jak najniższej pozycji w

tabeli.
Do meczu drużyny wystąpiły w

następujcych składach:
Ruch: Szeja, Morys, Oślizgło, Su-

szczyk, Bartyla, Bomba, Przycherka,
Cieślik, Cebula, Żurek, Kubieki.

Legia: Skromny, Waksman, Sera­
fin, Dz’ęciolowski, Milczanowski,
Szaflarski, Wilczyński, Oprych, Gór­
ski, Cyganik, Mordarski.

Jak widać ze składów, Ruch wy­
stąpił do tego meczu bez Broma w

bramce. Jego zastępca — Szeja, nie
spełnił pokładanych w nim nadziei.

Z graczy chorzowskich wyróżnić
należy .jedynie Suszczyka w pomocy
i jak zawsze pracowitego Cebulę o-

raz Przycherkę. Cieślik nadal słaby.
W Legii zawiedli obrońcy Waks­

man i Serafin, pomoc oraz Wilczyń­
ski i Cyganik w ataku.

Na wyróżnienie w drużynie wojs­
kowych zasługuje jedynie Skromny
w bramce.

Początkowo przewagę mają miejs­
cowi, .zdobywając w 21 min. i 23 min.
bramki przez Cebulę i Przycherkę.

W 27 min. Oprych uzyskuje punkt
dla swych barw, ustalając wynik do
przerwy.

Po zmianie pól początkowo stroną
atakującą są wojskowi, którzy w 8
min. zdobywają wyrównanie ze

strzału Cyganika.
Decydującą o zwycięstwie bramkę

uzyskuje Ruch w 30 min, ze strzału
Cieślika.

Sędziował p. Mochyła z Krakowa.
Widzów ponad 10 tysięcy.

CHRUSZCZÓW (z. o.). Do powyż­
szego spotkania drużyny wystąpiły
w następujących składach:

Szombierki: Jung, Czernik,. Kalus,
Gaweł, Bawisz, Wieczorek, Fuchs,
Krasówka, Burda. Podeszwa. Penk.

Lechia: Pokorski, Ling, Lencz, Ko­
kot I. Kamzela — Nierychło, Kokot
II, Goździk, Rogocz, Skowroński, Ku-
pcewicz.

Niespodziankę wielkiego kalibru
sprawili wczoraj goście z Gdańska,
przegrywając z Szombierkami w

sposób nie budzący żadnych zastrze­
żeń. Lechia przyjechała na Śląsk, o-

promieniona zwycięstwem nad cho­
rzowskim Ruchem i mało było zwo­
lenników Szombierek, którzy typo­
wali na swoją, drużynę.

Górnicy z Bytomia, po początko­
wych niepowodzeniach rozegrali Się
i dochodzą do coraz lepszej fermy.
Przede wszystkim atak Szombierek
skrystalizował się całkowicie i jest
najlepszą formacją tej drużyny. W
pomocy na pierwszy plan wybija się
środkowy Banisz. Zawodnik ten ma

doskonałe warunki fizyczne i kon­
dycję a najważniejszym jego atutem

jest szybki start do piłki. W obronie
podobał się Kalus, który niestety w

jednym z pojedynków uległ prawdo­
podobnie złamaniu nogi. Bramkarz
Jung, mało zatrudniony, raził niepe­
wnym chwytem.

W drużynie Lechii wyróżnił się
prawoskrzydłowy Kokot II. Był on

najlepszym graczem gdańszczan, ale
.niestety nie znalazł zrozumienia u.

swoich kolegów w ataku. którzy
grali poniżej swych możliwości. W

pomocy najlepszy był Nierychło. O-
bróna słabsza, a bramkarz Pokorski,
mocno zatrudniony miał swój dobry
dzień. Obronił on m. in. w efektow­
ny sposób rzut, karny.

Przebieg 'gry
Początkowe minuty upływają pod

znakiem przewagi gdańszczan, któ­
rzy grają dołem i krótkimi podania­
mi zdobywają teren. Szombierki
wkrótce jednak otrząsają się ze swej

słabości i od 15 minuty Stają Się
przeciwnikiem równorzędnym.

Gra górników zaczyna nabierać
rumieńców, akcje stają się coraz nie­
bezpieczniejsze j w 26 min. po akcji
całego ataku, Burda zdobywa pro­
wadzenie. Kontrataki Lechii nie

przynoszą do przerwy zmiany wyni­
ku.

Po pauzie obraz gry całkowicie się
zmienia. Szombierki, mimo że wy­
cofują swego łącznika Podszewkę do
defensywy, grają skutecznie, raz po
raz goszcząc pod bramką przeciw­
nika.

W tym okresie wyróżnia się skrzy­
dłowy Szombierek Fuehs, który też
w 71 min. podwyższa wynik na 2:0.

W 10 min, później Klasówka wspa­
niałym strzałem pod poprzeczkę u-

stala wynik spotkania.
Sędziował jnż. Brzuchowski z War­

szawy. — Widzów ok. 6 tys.

Gwardia (Gdańsk) —

Gwardia (W-wa) 10:6

GDAŃSK. Oczekiwane z wielkim
zainteresowaniem spotkanie bok­
serskie o drużynowe mistrzostwo
Polski „Gwardii" warszawskiej i
gdańskiej, zakończyło się nieocze­
kiwanym zwycięstwem „Gwardii"
gdańskiej w stosunku 10:6. Gospo­
darze byli lepiej przygotowani kon­
dycyjnie.

Wyniki techniczne (na pierwszym
miejscu gospodarze: W. muszej “—

Mikołajczewski wygrał na punkty
z Patorą. W koguciej — Bek prze­
grał na punkty z Szatkowskim. W
piórkowej — Gołyński wygrał na

punkty z Kukulakiem. W lekkiej —

Antkiewicz wygrał nieznacznie na

punkty z Komudą. W półśredniej
— Iwański zwyciężył wysoko na

punkty Borowicza. W średniej —

Kwiatkowski przegrał wyraźnie na

punkty z Kolczyńskim. W półcię­
żkiej — Rudzki poddał się w pier­
wszej _

rundzie Szymurze. W ciężkiej
— Flisikowski wygrał na punkty z

Archadzkim.

A. G.

Bombardierzy Wybrzeża44

Pięściarze gdań­
skiej Gwardii,
którzy po zwycię­
stwie nad Bato­
rym, pokonali w

dniu wczorajszym
groźną ósemkę
Gwardii warszaw­

skiej 10:6.

pokonali warszawską Gwardię 10:6
i

Zryw—Batory 10:6
ŁÓDŹ. W meczu o drużynowe

mistrzostwo Polski w boksie łódzki
„Zryw" pokonał KS „Batory" 10:6.

Wyniki techniczne: (na pierwszym
miejscu zawodnicy „Zrywu"):

W wadze muszej — Stasiak wy­
punktował młodego Osieckiego.

W wadze koguciej — Czarnecki
po interesującej walce wygrał nie­
znacznie na punkty z Kempą.

W piórkowej — Zajączkowski
przegrał wysoko na punkty z Ba*
żarnikiem.

W lekkiej — Krawczyk po chao­
tycznej walce wygrał na punkty z

Pcnantą.
W

grał
W

soko
W

_ ______ j
ciężył niespodziewanie po chaotycz­
nej walce Kolonkę.

W ciężkiej po nieciekawej walet
Niewadził wypunktował Kubicy,

półśredniej — Kijewski prze­
ze Sznajdrem.
średniej Toborek przegrał wy­
ka punkty z Nowarą.
półciężkiej — Wojnowśki zwy-
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ani też na widowni,
decydu-

stawki c

toczą sit
pod ko

W 45-tym numerze „Gazety
Krakowskiej" red. dr L. Cukier-
berg w artykule pt. „Chamstwo
musi zniknąć nie tylko z boisk!"
piętnuje .skandaliczne zachowa­
nie się wielu „kibiców", dla któ­
rych kontuzja zawodnika prze­
ciwnej drużyny stanowi „wdzię­
czny temat" do „dowcipnych" w

wag i okrzyków pod adresem
nieszczęśliwego gracza.

Dr Cukierberg rozprawia się
ostro z przejawami chamstwa
panoszącymi się nie tylko wśród
piłkarzy na boisku w czasie me­
czu; ale i objawami całkowitego
braku kultury wśród pewnej,
niestety dość znacznej części wi­
dzów, ■aprobujących milczeniem
niebezpieczną grę „swoich" za-

wooników, a nawet zachęcają­
cych ich do gry „faul".

Mecz ZZK — Gwardia-Wisła,
rozegrany przed tygodniem, po­
zornie toczył się w spokojnej a-

tmosferze. Nie było gorączkowe­
go napięcia ani wśród zawodni­
ków,
było
jącej
jaką
walki
nieć rozgrywek
ligowych. Ot,
jedna z pierwszy ca potyczek o

punkty, których stratę można so­
bie zawsze powetować w następ­
nych spotkaniach. Tym więc dzi­
wniejszym było zachowanie się
niektórych graczy nie przebiera­
jących w środkach, walczących
bezpardonowo o piłkę, narusza­
jących wielokrotnie obowiązują­
ce przepisy gry.

Tym więc dziwniejszym było
zachowanie się pewnych „kultu­
ralnych" widzów, aprobujących
życzliwym milczeniem każdy u‘
myślny faul popełniony na za­
wodniku prżeciwnej drużyny, a

nawet entuzjazmujących się wi­
dokiem zwijającego się z bólu
kontuzjonowanego gracza.

Na kilkanaście minut przed
przerwą w czasie zamieszania
pod bramką Wisły doznaje kon­
tuzji prawoskrzydłowy ZZK —

Polka, który na wpół przytom­
ny pada na ziemię. Sędzia nie
przerywa gry, nie interweniuje,
mecz toczy się dalej, sytuacja
pod bramką Wisły zwolna się
wyjaśnia, piłka wychodzi na

środek boiska. Dopiero wtedy
do leżącego zawodnika poznań­
skiego podchodzi jeden z graczy
Wisły i przy pomocy fbtorepor-
tera(!) stojącego za bramką, usu-

skrzydłowego ZZK z „pola

Jłwtia Apiiiis
W dniu 1 kwietnia każdego roku,

można sobie pozwalać na wszelkie­
go rodzaju żarty. Oczywiście, żarty
nie szkodzące nikomu, mające na

celu bądź wzbudzenie wesołości,
bądź też wprowadzenie stanu lek­
kiego zdenerwowania „poszkodowa­
nych".

Wiele żartów oraz „wiców" opo-
w'adano mi w dniu 1 kwietnia —

ba, mnie samego „naciągnięto"
dwukrotnie. Raz, że mam natych­
miast dzwonić do domu, bo tam
„coś" się stało i żona zdenerwowana
szuka innie telefonami po całym
Krakowie, a potem, że nr. 555-67
dzwonił w czasie mej nieobecności,
abym natychmiast się telefonicznie
zgłosił w ważnej sprawie.

Oczywiście, jedno i drugie okazało
się żartami prima-aprilisowymi. Zo­
na wcale nie dzwoniła a wymienio­
ny numer telefoniczny, okazał się
zakładem pogrzebowym „Concor­
dia".

Ot — niewinne żarciki, z których
śmiałem się wesoło.

To była widocznie „zemsta" tych,
których j ja nabrałem.

. Jak? Zaraz opowiem...
Otóż napisaliśmy wspólnie z ko­

legami w „Echu Krakowa", że War-

walki", kładąc go tuż za linią au­
tową.

Długie minuty upłynęły zanim ■
zainteresowano się losem nie­
przytomnego zawodnika.

Dopiero kierownik drużyny
poznańskiej odprowadził ''Polkę
do szatni.

Po pauzie przy kontuzji Koł-
tuniaka, który zeszedł z boiska i
usiadł za linią autową, pierw­
szej pomocy graczowi poznań­
skiemu udzielił rezerwowy
skrzydłowy Wisły — Cisowski.

Gdzie był lekarz? Gdzie sani­
tariusz z apteczką? Gdzie porzą­
dkowi?

W jakim celu PZPN wydaje
okólniki o podręcznych aptecz­
kach w czasie meczu?

Dlaczego wzdłuż linii autowych
chodzi kier, drużyny, trener, fo­
toreporterzy itp. a nie chodzi sa­
nitariusz z apteczką, dla którego
ważniejszym, od przebiegu me­
czu będzie natychmiastowa po­
moc udzielona ofierze bezpardo­
nowej w.-ta-’ -> punkty.?...

W jakim ce-

u, męczy się
sędzia, czyta­
jąc przed każ­
dym meczem

ligowym „orę­
dzie" o grze „fair", ostrzegając
brutalnych zawodników przed
niebezpieczną dla przeciwnika
grą, skoro hasło: „Po trupach do
zwycięstwa" — jest silniejsze od
wszelkich ostrzeżeń i kar?...

Czy dyskwalifikacje jakie na­
kłada WG i D PZPN-u na bru­
talnych piłkarzy odstraszają ich
samych oraz ich kolegów od
gry „faul"?...

Czy porządkowi reagują odpo­
wiednio na okrzyki fanatycznych .

„kulturalnych" kibiców zachęca­
jące swą drużynę do „polowa­
nia na kości" i biorąc awantur­
ników za kołnierz wyrzucają ich
za bramę?;..

Te palące zagadnienia są w

chwili obecnej najważniejszymi
w naszym sporcie.

Nie tylko szkolenie narybku
dążenie do podniesienia poztamu
naszego piłkarstwa, ale w pierw­
szym rzędzie akcja podniesienia
morale zawodnika, wychowanie
widza i usunięcie z boisk bru­
talnych zawodników i ich pople­
czników na widowni, winno być
zagadnieniem, na które musi się
położyć duży nacisk.

W akcji tej muszą wziąć u-.

dział wszyscy, którym debro
sportu polskiego leży na sercu.

mKARZ

ła. oddala punkty walkowerem Po­
lonii warszawskiej i Cracovij na

skutek n’ezgłcszonego zawodnika
Tosza. Tabelę ligową w oknie wy­
stawowym Państwowych Krakow-
kich Zakładów Graficznych, zmie­
niliśmy, wystawiając również odpo­
wiedni napisy komunikujące o rze­
komych walkowerach i... Cracovia .

powędrowała z 6 na 1 miejsce a bie­
dna Warta na ostatnie.

Przed oknem gromadziły się tłu­
my. Zmieszani z tłumem widzów,
przysłuchiwaliśmy się rozmówkom
„kibiców".

— A widzisz! Mówiłem ci, że oni
(oni, to Cracovia — przyp. red.) coś
pokręcą. Przecież to „płaczki" Za­
wsze płaczą i w rezultacie coś wy
plączą. Tak i teraz wypłakali wal­
kower i zepchnęli naszych na dru­
gie miejsce (nasi — to Wisła!).

— Ale, że też im to tak szybko
załatwili — zdziwił się drugi. Prze­
cież WG i D obraduje dopiero w

piątek.
— E, frajerze — przecie redakcja

dostaje to „telegrafem" i na pewno
jest to prawda. Jak tu w oknie
„stoi" to jest „sto dwa"!

— Ale to nic! Nasza Wisła i tak
im „rąbnie". 5 do kółka.

Innego rodzaju zdenerwowanie o-

garnęło zwolenników' obu rywalizu­
jących w Krakowie drużyn Wisły i
Cracovii. Zwolennik Cracovii zapy­
tywał telefonicznie nas, czy to rze­
czywiście prawda, że Warta oddała
walkowerem 4 punkty. Odpowiada­
liśmy poważnie, że zgadza się z pra­
wdą. .

—- A dlaczego to nie „stoi" w

Echu?
— Jak to. nie stoi? Czy pan czy­

tał dzisiejsze „Echo"? Po kilku se­
kundach usłyszeliśmy w słuchawce
szelest otwieranej gazety, i radosny
okrzyk: hurra! brawo! Dziękujemy
za informacje!

Tak cieszył się przedwcześnie ki­
bic białoczerwonych.

Innego rodzaju okrzyki słyszeliś­
my od zwolenników Wisły, którzy

. odesłani do „Echa" z 1 kwietnia
kończyli rozmowę nieparlamentar­
nym okrzykiem: „niech to...“!

I tak było przez cały piątek. Je­
dni cieszyli się z „sukcesu" Craco-
vii, drudzy patrząc na jednodmową
tabelę ligową nadrabiali miną,
twierdząc, że to pewnie kawał, cho­
ciaż w głębi serca cza1! się niepo­
kój o losy zepchniętej na drugie
miejsce

’

Wisły.
Do prawdziwej tabeli wróciliśmy

w sobotę 2 kwietnia. Lalki klubowe
powędrowały na swoje miejsca, ki­
bice. uspokoili się, chociaż niejeden
zwolennik Cracovii nie miałby nic
przeciwko 'ternu by Warta podaro­
wała białoczerwonym dwa punkty.

Ale .na „cuda" nie należy liczyć.
Punkty zdobywa się na boisku, a

nie przy zielonym stoliku.
Z. Chr.

♦o

(Ciąg dalszy)
Malczyk Cracovii trenerem,
M. R. gra w koszulce z zerem.

Mecz jest wszystkim dla kibica,
Mamoniem tłum się zachwyca
Miecio Gracz (tak sobie myślę)
Mocny ton nadaje Wiśle.

Mistrz w Poznaniu się zblamował,
Mocno się skompromitował.
Mordarski trenuje chętnie
Milczanowski gra przeciętnie.

Napastnik winien grać z głową
Nowak zagrywa morowo.

W numerze nastęn-ym za­
mieścimy uzupełn enie ABC,
nadesłane przez naszych czy­
telników.

Wielu ludzi lubi „prorokować" i

przepowiadać wyniki różnych wyda­
rzeń — szczególnie sportowych. Jest
to niewątpliwie interesujące i emocjo­
nujące, ale tylko w granicaen przypu­
szczeń, albowiem twierdzenie na „pe­
wniaka" najczęściej się nie spełnia, o

czym najlepiej świadczą zamieszczone
niżej przykłady.

*

Przed mistrzostwami Polski w ho­
keju, znany hokeista Legii Swiearz, w

wywiadzie udzielonym przedstawicie­
lowi „Przeglądu Sportoweyó" powie­
dział, że Legia zdobędzie tytuł mistrza
Polski. Na drugim miejscu umieścił
Siłę, Cracouię na, trzecim, a KTH na

ostatnim.

Odpowiedzią KTH na „proroctwo"
Swicarza (4 miejsce) było zaaplikowa­
nie Legii „tylko" dziewięciu bramek...

*

Środkowy napastnik bytornskwj Po­
lonii Szmyd II oświadczył przedstawi­
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z Gdyńskim

W Krakowie odbyły się w ub. tygodniu mistrzostwa Polski w tenisie
stołowym. Pierwsze miejsce zajęła drużyna Cracovii.
zdjęcia przedstawiają czołowych pi ng-pongistów Polski:
W wa) oraz jego zwycięzców za.v.'«.'d

i Mamezarczyka

Zamieszczone
„. _ Gaja (Legia
ników Cracovii: Dobosza po lewej
po prawej.4

♦

We Francji rugby cieszą się nie mniejszą popularnością n;z piłka nożna.
Zamieszczone zdjęcia przedstawiają dVva fragmenty z rozegranych o-

statnio zawodów Pau — Agen„ zakończonych zwycięstwem zawodni­
ków drużyny Pau w stosunku 6:4.

cielowi naszej redakcji przed ni-ezem
z Polonią W-wa, że „żadna drużyna
nie śmie wywieźć z Bytomia nawet

jednego punktu".
Miał rację — jeden punkt to sta-

nowczo za mało. Polonia wzię­
ła od razu dwa, a inne drużyny nie­
wątpliwie pójdą w jej ślady .

*

Wrocławski dziennik „Słowo Pols­
kie" w dniu 26 hm. zamieścił artykuł
pt. , Gwiazda jedzie do Krakowa po
wicemistrzostwo Polski w ping pon-
gu".

Z treści artykułu wynikało, że re­
prezentant Dolnego Śląska może w

najgorszym wypadku zdobyć wicemis­
trzostwo, a jeśli dobrze pójdzie to i
m strzostwo.

Tymczasem Gwiazda w liii.da.-h mi­
strzostw nie odegrała żadne- roli i nie

■zdobyła ani jednego pun'."a, zajmując
zdecydowanie os‘atnie miej,:-- a ly
tul mistrzowski przypadł Cracouii,
której „ulowo Perskie" i mtie pisma
nie dawały żadnych szan-..*

Podobnie przed tawiala się sprawa
ze stołeczną Lec tą przed ligowym
spotkaniem z ŁKS-em. Drużyna woj­
skowych wyszła na bo:s.:io z przeko-

'

naniem, że odniesie zwycięstwu ..spa­
cerkiem" co jej zresztą powszechnie
sugerowano. Tymczasem dostała prze­
stawne lanie, którego chyba szybko
nie zapomni...

Podane przykłady świadczą najdo­
bitniej o tym, że nie należy zbytnio
wierzyć w własne siły i z góry liczyć
na sukces, bo „kto w piątek skacze
— ten w niedzielę płacze..." rnótol
pewne przysłowie... J. B.

Redakcja: Kraków, Wielopole 1, III p. — lei centrala 546-34 Dział sportowy tel 543-58 Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11.30—12 30.

Wydawca — Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa” w Krakowie. Wiślna 2, I p — Tel. 558-62. — Kolportaż 544-79.
Biuro ogłoszeń Starowiślna 4 Tel. 535-60 — Państw. Krak. Zakłady Graficzne, Kraków! Wielopole i. M—52835



Walka o punkty
coraz bardziej zacięta
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Ciężko wywalczone zwycięstwa Cracovii, Gwardii-Wisły i Ruchu

Sukcesy ŁKS-u i Szombierek

Z każdą niedzielą walka o punkty ligowe staje 6ię coraz bar

dziej zacięta.
Nie ma już faworytów, nie ma „pewniaków ", atut własnego bor

iska nie odgrywa wielkiej roli, poziom całej dwunastki ligowej jest
na ogół wyrównany, toteż co tydzień notujemy nowe niespo­
dzianki.

W dniu wczorajszym w spotkaniach ligowych jedynie tylko dru­
żyny krakowskie zgodnie z ogólnymi przypuszczeniami odniosły
zwycięstwa, aczkolwiek nie przyszły im one tak łatwo. Cracovia
długo musiała pracować na trzy bramki, które dały jej zwycię­
stwo i cenne dwa punkty, Wisła musiała zadowolić się skromnym
wynikiem 1:0 uzyskanym w meczu z Polonią.

Jedyny adawało by się pewny kandydat na zwycięstwo — ZZK
nieoczekiwanie zremisował na swoim boisku z Polonią bytomską,
a Szombierki zdobyły dwa punkty na groźnej Lechii, która przed
tygodniem pokonała. Ruch 5:3.

Ta ostatnia drużyna zwyciężaj ąc Legię 3:2 poprawiła nieco swą
lokatę w tabeli.

Rewelacyjny zespół ŁKS-u wykazał bardzo dobrą formę w me­
czu z Wartą i odesłał drużynę poznańską do domu z porcją trzech
bramek, nie tracąc przy tym ani jednej.

Niewątpliwie najbliższe spotkania toczyć się będą pod znakiem

zaciętej walki wszystkich drużyn pierwszej ligi o cenne punkty
ligowe.

Z jctkim efektem — zobaczymy.,.

UJynihi niedzielnych

spotkań ligowych
W Krakowie:

CRACOVIA — AKS 3:1 (0:1)

W Warszawie:

GW.-WISŁA — POLONIA
1:0 (1:0)

W Łodzi:

ŁKS — WARTA

W Chruszczowie:

SZOMBIERKI —

3:0 (1:0)
W Chorzowie:

RUCH — LEGIA

3:0 (1:0)

LECHIA

3:2 (2:1)

W Poznaniu:

ZZK — POLONIA Bt. 3:3 (2:1)

Skuteczny wybieg

Przytomny i w porę obliczony wybieg bramkarza może niejednokrotnie
uratować drużynę cd utraty bramk i. Oczywiście bramkarz musi działać
zdecydowanie, gdyż w tym wypad ku ułamki sekundy odgrywają de­

cydującą rolę.

Gwardia-Wisła umacnia się
na czele tabeli

Wicemistrz Polski, Gwardia Wisła,
kroczący od ub. tygodnia na czele
tabeli, odparł w niedzielę pierwszy
atak na swoją pozycję, odnosząc ni­
kłe lecz cenne zwycięstwo nad Polo­
nią warszawską, które pozwoliło mu

utrzymać się na czele ekstraklasy.
Wisła jest jedyną drużyną w lidze,

która nie poniosła żadnej porażki w

dotychczasowych spotkaniach ligo­
wych.

Wszystkie inne zespoły straciły co

najmniej 2 punkty i znajdują się na

dalszych lokatach. Nieoczekiwanie na

pozycję wice-leadera wyszedł zespół
górników z Szombierek, który poko­
nał Lechię 3:0.

Zwycięstwo Cracovii nad AKS-em
dało jej awans na trzecią pozycję
przed LKS-em. który pokonał Wartę
3:0. „Zieloni' będący dotychczas na

drugim miejscu w tabeli, na sirutek
tej porażki spadli na 5 pozycję.

Remis ZZK w meczu z Polonią by­
tomską kosztował drużynę kolejarzy
utratę czwartego miejsca, podobnie
jak porażka Polonii spowodowała

spadek drużyny warszawskiej na sió­
dme miejsce.

Poprawił swą pozycję nieco Ruch,
wygrywając 3:2’ z Legią oraz Polonia
bytomska dzięki remisowi z ZZK.

Na szarym końcu tabeli znajdują
się obecnie zespoły: Legii, Lechij i
AKS-u, przy czym ta ostatnia druży­
na n*e zdobyła dotychczas anj jedne­
go punktu.

Po trzecim „kole" tabela pierwszej
ligi przedstawia się następująco:

gier pkt. st. br.
Gw.—Wisła ’3 6 11: 2

Szombierki 3 4 7:3
Cracovia 3 4 8:6
ŁKS 3 4 10: 9
Warta 3 3 4:3
ZZK 3 3 10: 8
Polonia W-wa 3 3 2:2
Ruch 3 3 8:9
Polonia Byt. 3 2 6:7

Legia 3 2 5:9
Lechia 3 2 6:11
AKS 3 0 5:13

Wyniki piłkarskie
w lidze czechosłowackiej

W rozgrywkach piłkarskich cze­
chosłowackiej ligi, uzyskano nastę­
pujące wyniki:

Bohemians—ATK 3:4
Sparta—Zidenice 4:1 (1:1)
Bratislaya—Teplice 3:2 (2:0)-
Victoria Pilzno—Kladno 4:3 (2:2)
Keszice—Manet 1:0
Slezska Ostrava—Trnava 1:1
W tabeli ligowej prowadzi Slav:a

przed Bratislavą po 6 punktów, jKo-
tzńce 5, Zilina 4, Sparta, Victoria Pil-
ano, Slezska Ostrawa i ATK po 3
punkty, Manet 1 Bohemians po 2, Zi-
lina, Trnava i Teplice po 1. Bez pun-

. ktu jest tylko Kladno.

Austria — Szwajcaria 2:1
WIEDEŃ (obsł. wł.). Po zwycięs­

twie nad Turcją, austriacka repre-
. zentacja piłki nożnej, święciła nowy

triumf, zwyciężając w dniu wczoraj­
szym Szwajcarię 2:1.

„Główka" Szeligi i „bomba" Gędłka zadecydowały

Cracovia—AKS 3:1 (0:1)
SKŁADY DRUŻYN:

AKS: Janik, Durniok, Karmań-
ski, Gajdzik, Janduda, Wieczorek,
Barański, Muskała, Spodzieja, Ku­
lik i Cholewa.

CRACOVIA: Rybicki (Hymczak),
Glimas, Kaszuba, Jabłoński • II,
Gędłek, Jabłoński I, Szeliga, Kola­
sa, Poświat, Różankowski II i Pa­
lonek.

Bieżący sezon piłkarski rozpoczęła
Cracovia — pechowo. Poważne kon­
tuzje Parpana, Różankowskiego I i
Radonia odniesione w pierwszych
spotkaniach postawiły kierownictwo

klubu przed trudnym dylematem
zestawienia składu.

Sięgnięto znowu do rezerw i to
z dobrym skutkiem. Poświat i Ko­
lasa nie zawiedli — wypełnili pow_

stałe luki i w

końcowym efekcie
■mieli spory udział.

Zadanie było
tym trudniejsze,
że AKS wystąpił
z Janikiem w

bramce, a więc
poważnie wzmoc­
niony. W tych
warunkach zdoby­
te dwa punkty są

eków

bardzo cenne.

Sumując przebieg całego spotka­
nia należy zaznaczyć, że

AKS BYŁ TRUDNYM
PRZECIWNIKIEM.
Skonsolidowane linie
Chorzowian nie łatwo
wać, a energiczny i

defensywne
było sforso-

przebojowy
atak uprzykrzał życie najpierw Ry­
bickiemu, a potem Hymczakowi.
Janik miał bez porównania mniej
od nich roboty. Najgroźniejszym
napastnikiem AKS-u był szybki i

agresywny Cholewa. Poza nim po­
dobali się Barański
Muskała był jednak
najczęściej karanym
na boisku.
wyrazu.

Siła Cracovii już przysłowiowo
leży w jej liniach obronnych. Mi­
mo braku Parpana defensywa go­
spodarzy pracowała sprawnie, a

także
wła-

i. Muskała,
równocześnie
zawodn:kiem

Spodzieja i Kulik bez

b-cia Jabłońscy wypełnili
swe obowiązki w spieraniu
snego ataku — bez zarzutu.

Trójka środkowa ataku kombi­
nowała w polu dobrze, słabiej na­
tomiast wypadły skrzydła, przy
czym Palonek był mało wykorzy­
stywany. Dyspozycja strzałowa ca­
łego ataku bardzo słaba.
PRZEBIEG SPOTKANIA

Mecz zaczyna się dość nieprzy­
jemnie dla zwolenników mistrza
Polski, gdyż już w 6 minucie, po
wolnym bitym przez . Barańskiego,

1 Cholewa jest o ułamek sekundy
szybszy od Rybickiego i
GŁOWĄ SKIEROWUJE
PIŁKĘ DO SIATKI.

Od tego momentu Cracovia
przeważa wyraźnie i energicznie
atakuje. Obstrzał bramki Janika
przez Sze gę, Poświatą, Polanka i
Różankowskiego nie
rezultatu, gdyż strzały
nie niecelne.

Z upływem czasu

równuje, ale ataki AKS-u są bez po­
równania groźniejsze. Rybicki w

bramce pracuje bez wytchnienia,
broni jednak z poświęceniem i sku­
tecznie.

Na zmiennych atakach mijają
pełne napięcia minuty i wynik się
nie zmienia.

Po zmianie pól AKS przechodzi
(Dokończenie na sir. 3)

daje jednak
są przeważ-

gra się wy-

Na czoło najlepszych strzelców
ligowych po wczorajszych spot­
kaniach wysunął się Łącz (ŁKS),
który zdobył już sześć bramek.

Kohut, Cholewa i Różankowski
II zdobyli po jednej bramce i ma­
ją w tej chwili po cztery bramki
na swoim koncie. Również Anioła

(ZZK) i Szmidt II zdobyli już po

cztery bramki i znajdują się w

czołówce strzelców ligowych, któ­
ra przedstawia się obecnie nastę­
pująco:
6 bramek — Łącz (ŁKS)
4 bramki — Anioła (ZZK), Chole­
wa (AKS), Kohut (Wisła), Szmidt

(Polonia Byt.) i Różankowski II

(Cracovia).
3 bramki — Cieślik (Ruch) i Kra-
sówka (Szombierki),

Passa zwycięstw Garbarni trwa

Związkowiec GARBARNIA-PIC 4:0 (4:0)
Niedzielny mecz Garbami z PTC

można by rozdzielić na trzy fazy:
pierwczą — to okres 20 minut pier­
wszej połowy, kiedy wynik bezbram-
kowy odzwierciedlał przebieg gry, a

obie drużyny zademonstrowały ładną,
ciekawą i szybką grę, okres drugi —

silna purzewaga Garbami, trwająca od
chwili zdobycia pierwszej bramki
przez Garbarnię aż do przerwy, oraz

okres trzeci — tj. całą drugą połowę.
Po przerwie gra niczym nie przypo­

minała spotkania ligowego, obie dru­
żyny zademonstrowały nieciekawą grę
i chociaż Garbarnia była w tym okre­
sie na ogół lepsza, mogła utracić co

najmniej jedną bramkę na skutek lek­
komyślnej gry swej obrony.

PTC przedstawiało się n-a ogół lepiej
od szczecińskiej Gwardii, która go­
ściła przed dwoma tygodniami w Kra­
kowie. Młodość, szybkość 1 ambicja —-

oto główne walory drużyny pabiani­
ckiej.

Jeśli PTC nabjerze jeszcze rutyny,

niewątpliwie będzie godnym zespo­
łem dla wielu drużyn drugiej ligi.

Jasnymi punktami gości byli: dosko­
nale broniący bramkarz Kmieć, Miller
na środku pomocy, który jednakowoż
niepotrzebnie usiłował bronić dostę­
pu do bramki przez chwytanie piłki
rękami, co kosztowało PTC jedną
bramkę, a mogło kosztować i więcej.
W ataku gości na poziomie grał je­
dynie Zuber na lewym skrzydle.

Garbarnia zadowoliła jedynie do
przerwy, po pauzie natomiast, mając
okresami znaczną przewagę, nie po­
trafiła jej uwidocznić cyfrowo. ,

Najjaśniejszymi punktami drużyny
byli: Jakubik, lasiewicz, Nowak i Bo­
żek w ataku. Prawa strona: Parpan,
Faryszewski — na ogół słabsza niż
zazwyczaj, a lewoskrzydłowy Ku­
charski całkowicie zawiódł, marnując
szereg dogodnych pozycji.

Do przerwy pierwsza bramka padta
w 22 minucie z rzutu karnego, egze-

Dokończenie na str, 2)
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Zakcńczenie pływackich
mistrzostw Polski

w kcrkurencjach męskich
WARSZAWA. — Zawody pływackie o mi-

Btrzcstwp Polski, zakończyły sę w ogólnej
punktacji zwycięstwem ZS Ogniwo (Bytom).
W biegu sztafetowym 4 X 200 m st* <iow*

padł rekord Polski, który ustanowiła sztafe­
ta Ogniwa (Bytem), Czas

fety £ nowy rekord Polski

zespół Związkowca (Łódź)
10:26.8 równtaż lepszy od
rekordu.

Jak było do przewidzenia walka na dy­
stansie 200 m st. klas, rozegrała się między
Njikódcmiskim iYMCA Łódź) i Krauzem '

(ZS
Mehtal Gliwice). Wygrał Krauze w czasie
2:53.5 gorszym zaledwie o 1.5 sek. od rekor­
du Polski. B'cg 100 m st. dow. zakończył 6ię
zm cięstweni ogólnego faworyta Procia, któ­
ry ■ ■

zwycięskiej szta-

wynosi 10:23,2r
uzyskał czas

dotychczasowego

wygrał w dobrym czasie 1:04,0.
30 m st. klas. 1) Krauze (ZS-Metal Gli-

wi 2) •_ 2:53.5, 2) Nikodemski (YMCA
Łc ż) — 2:557.

Sztafeta 4 xz

(P tom) 10.23 2
Z iązfcowdiec
(V drszawa)

Punktacja
— 67 pkt,,
T 3) Zjędnorzenie Zryw
4 Samorządowiec (Warszawa), 51 ZS Metal

(G lwice), 6) Związkowiec (Poznań).

!) O-^njwo
2)

3) Samorządowiec

206 m st, dow.

(nwoy rekord Poćski),
(łódź) 10.26,8,

10.40.6 .

drużynowa: 1)
2) ŹS Metal Ogniwo (Bytom)

(Ketowice) — 45

(ódź) — 35 pkit.,

Pływackie mislrzostwa
Polski kobiet

we Wrocławiu
WROCŁAW. We Wrocławiu

r.M-Słly -izimowe pływackie
p 4ski koibiet.. Na ijiwodaich
Li y rekordy okręgowe.

W ynilkii techniczne:
A. ójjoicka (,fLegia'')
si f,fCrąpovia”) 1:35.3, :

Z bry.e).
100 m st. grzbiet.: 1)

r/a” Poznań) 1:33.7, 2)
rocław) 1:36.7, (nowy

, Szafranówna (,,Pogoń”
■ICO m st. dow.: 1) Bemówna

\ rocław) 6:32.0 (nowy rekord elrręgu),
zwiallska („Związkowiec” J

alicka (..Spójnia” Poznań)
kord okrągu poznańskiego). .

W punktacji ogólnej pierwsze
. jęła ,,Spójnia" (Poznań) 13 pkt, 2)
; diwice) 13 pkt, 3) ,,Ogniwo”
.J pkt.

zakoliczone
mistrzostwa

rust-an^wtono

100 m si. klas: 1)
1*34.7} 2) (Do b ramo wu

3) LsteC („Górnik”

Zurkówna (,,Spój-
Fijałkowska (AZS

• rekord okręgu),
• Katowice).

(„Ogniwo”
2)

Łódź) 6:50,6, 3)
(nowy6:50.7

miejsce
. Piast"

(Wrocław)

Tarnovia wychodzi na czoło
grupy południowej drugiej ligi

Garbarnia kroczy od zwycięstwa do zwycięstwa
Do niespodzianek w trzeciej run­

dzie rozgrywek o mistrz, dirugiej ligi
należy porażka Naprzodu
ze Skrą (Ślązacy przegra,
li ten mecz na własnym
boisku), wysoka porażka
Pomorzanina w Radomiu
oraz zwycięstwo Baildonu
nad Polonią przemyską w

Przemyślu.
‘ Mimo zwycięstwa drużyna katowic­

ka spadl na drugie miejsce, gdyż u-

trciła jedną bramkę i w tej chwili
ma qorszv stosunek bramek od Tar.
noyii, która objęła prowadzenie w

grupie południowej.
Na czele grupy północnej kroczy

pewnie Garbarnia przed Widzewem i
Radomiakiem.

Aktualne tabele obu grup: północ­
nej i południowej przedstawiają się
następująco:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

9.
10.

GRUPA PÓŁNOCNA:
3
3
3
3
3
3
3
3

3

3

Garbarnia
Widzew
Radomiak
Pomorzanin
lublinianka
Bzr.ra
Ostroyia
Gwardia (Szczec.)
Ognisko
PTC

6
4
4
4
4
3
2
2

1

0

17:1
2:1
7:4
8:7
8:9

10:3
4:6
5:9
2:13

2:12

1.
2.
3.
4.

Rymer-Chełmek 3:0

(0:0)
RYBNIK (z. o.). W pierwszej czę­

ści meczu gra wyrównana, a linie
ataków obu drużyn nie wykorzystu­
ją kilka dogodnych sytuacji pod­
bramkowych.

Po zmianie pól przewagę uzyskują
gospodarze, którzy już w 5 min. zdo­
bywają bramkę przez Majchrzaka.
Druga bramka dla Rymera pada w

15 min. z samobójczego strzału ob­
rońcy Chełmka, a wynik dnia ustala
w 35 min. Sauer, wykorzystując ide­
alne podanie Kurzeji.

Sędziował dobrze p. Frączak z Tar­
nowa.

Widzów 3 j pół tysiąca.

Tarnovia-Pclonfa św.
3:0 (2:0)

TARNÓW (teł. wł.). Jak było do

przew' iicnia, Tarnovia na swoim bo­
isku pokonała zdecydowanie Polonię
świdnicką 3:0. Tarnowianie mieli

przed przerw ą lekką przewagę i wyko
rzystali lepiej nadarzające się pozy­
cje aniżeli noście, którzy mogli do

pauzy zdobyć co naimniep dwie bram
ki.

Pierwszą bramkę uzyskała Tamo-

wia w 12 minucie pizez Binka, a w

20-ej Kokoszka podwyższa na 2:0, po

ładnym zagraniu całego ataku.

Po pauzie Tarnovia silnie przewa­
ża, lecz napastników prześladuje wy­
bitny pech. Nie trafiają oni z naj­
bliższych odległości do bramki. Do­
piero w 32 minucie Roik II grający w

pomocy zawstydza swoich kolegów z

ataku i strzela trzecią bramkęJ
Mecz był ciekawy i stał na dobrym

poziomie. Sędziował ob, Cober z Ka­
towic. Widzów 4.000.

Porażka leadera krakowskiej kL „A"
W rozgrywkach krakowskiej A-

lasy do niespodzianek zaliczyć na-

■ży zwycięstwo Korony nad Wie"

zystą.
Wieczysta, jednak mimo odniesio­

nej porażki znajduje się nadal na

ierwszym miejscu w tabeli. Dużą
liespoaziankę sprawiła także Szcza-
cówlanka, wygrywając z Groblami

1:1. Dzięki temu umoc­
niła ona swoją pozycję
W tabeli, zagrażając po­
ważnie leaderowi.

Po niedzielnym zwy­
cięstwie - Wisły Ib nad

Tarnoyią Ib, opuściła
ona wreszcie ostatnie miejsce, na

którym dotychczas przeb,vwała.
Szczegółowa tabela A klasy kra­

kowskiej po. ostatnich spotkaniach
przedstawia się następująco:

MOSCICE—DĄBSKI 1:1 (1:0)
Po wyrównanej

kończył się
strzygniętym. .

Moście uzyskał Pawlik.

Dąbskiego Budziechowski.

ZWIERZYNIECKI—OKOCIMSKI
1:0 (1:0)

(wit) Po wyrównanej grze, nie­
znaczne zwycięstwo uzyskali bar­
dziej rutynowani goście, zdobywa­
jąc w 5 min. decydującą bramkę
przez Scjkę.

Sędziował p. Łysakowski
brze.

SZCZAKOWIANKA—GROBLE
2:1 (1:0)

(aw) Żywa i równorzędna gra obu

drużyn jednak Szczakowianka ata-

grze mecz za-

wynikiem nieroz-
Jedyną bramkę <51a

Dla

do-

kowala więcej skutecznie bramkę,
zdobywając prowadzenie przed
przerwą strzału Wadowskiego.
Po pauzie wynik podwyższa Sta-
dler.

Jedyną bramkę dla Grobli, wspa­
niałym strzałem nie do obrony,
zdobył Kaleta II z pomocy.

Sędziował p. J. Mytnik wzorowo.

c GWARDIA WISŁA IB—

TARNOVIA IB 3:0 (2:0)
Bramki dla Łobzowianki zdobyli:

Chołyń, Śnopkowski (z karnego) i
Jaśkowski.

W drużynie Wisły
padła linia pomocy.

Goście grali ostro, a

lowanie sędzia usunął z gry lewo-
skrzydłowego Tarnovii — Szubera.

Sędziował p. Bartyzel.

nalepiej wy-

za stale fau-

1) Wieczysta 13 20 23:9

2) Szczakowianka 15 19 25:13

3) Dąbski 14 18 25:19

4) Zwierzyniecki 14 17 26:23

5) Korona 14 16 20:21

6) Cracovia Ib 14 14 21:27

7) Groble 14 13 20:15

8) Łcbzowiank;’ 14 13 19:21

9) Fablck 14 13 21:29

10) Mościce 13 12 22:21

11) Okocimski 15 12 20:28

12) Garbarnia Ib 15 11 26:23

13) Wisła Ib 15 11 23:29

14) Tarnoyia Ib 14 9 18:29

KORONA—WIECZYSTA 2:0 (1:0)
Wieczysta, która była nie-nal

pewnym faworytem tego spotkania
doznała niespodziewanej perażki
ulegając Koronie 0:2.

Sukces

ambitnej
którym
Syrek w

Do przerwy jedyną bramkę strze­
la Grabiec głową, po pauzie Sta­
chowicz podwyższa wynik do stanu
2:0. Doskonałej grze bramkarza
Nocka zawdzięcza Wieczysta to, iż
straciła tylko dwie bramki, bowiem
Korona wielokrotnie zagrażała po­
ważnie bramce leadera, strzelając
dużo i celnie.

ŁOBZOWIANKA—CRACOVIA Ib
2:0 (1:0)

Bramk dla Łobzowianki zdobyli:
Iwański i Fito.

Sędziował inż. Olewski b, dobrze.

ten zawdzięcza Kcrona

grze całego zespołu, w
‘

wyróżnili się „weteran“
obronie oraz Dębski.

FABLOK—GARBARNIA Ib 3:1 (3:0)
Do przerwy przewaga Fabloku po

przerwie gra wyrównana. Bramki
dla zwycięzców zdobyli: Walczyk 2
i Wojtowicz 1.

Dla pokonanych Stefaniszyn z

karnego.
Zawody sędziował ob. Biernacik.

O mistrzostwo klasy „B"
GRUPA I:

KROWODRZA — LEGIA 1:1 (0:0)

Pewny kandydat na mistrza grupy pierw­
szej zremisował niespodziewanie z doibrze u-

sposobioną Krowodrzą.
BRONOWIANKA — ŁAGIEWIANKA 3:2 (2:1)

Gra toczyła się z przewagą Bronowianki,
dla której bramki strzelili: Młynarczyk, Ma­
łysiak i Młodzianowski po 1.

NADWISLAN — KMITA 3:1 (2:1)
Bramki dla Nadwiśłanu zdobyli: Klimczyk
— 2iSarna—i.

Dla Kmity — Mos-ur 1.

Sędziował p. Danz dobrze.

BOREK — BIEŻANOWIANKA 1:0

Bieżano wianka ziagrajła to spotkanie
ku rezerw, zaiwo-dnfkąma, prowadząc
cały czas meczu ładną grę otwartą.

Zawody były prowadzone szybko. Jedyną
bramkę zdobył dla Borku Oliwa po przebo­
ju. Sędziował p. Dajszczyk.

GRUPA II:

PŁASZOWIANKA — GRZEGÓRZECKI 2:0 (2:0)

Przygnia-ta-jąca przewaga Płaiszowianki, w

której brak zdecydowanych strzelców.
Bramki uzyskali: Sroka Józef j Kasprzyk

po 1.

SKAWINKA — SPOŁEM 1:0 (0:t
Gna prowadznoa fair, w dobrym tempie. W

drugiej połowie uwidoczniła się przewaga
Skawiinki, która posiada decydujących
przebój zawodników.

Zwycięską bramkę zdobył Dziedzic

Sędztaw<ał p. Padeta, dobrze.

WOLANKA — WIELICZANKA 1:0

Do ostatniej chwili meczu wynik stanowił

niewiadomą, a zwycięską bramkę
Wolanka w ostatnich sekundach
strzału Konika.

Sędziował p. Proszek,

PROKOCIM — PRĄDNICKI 3:0

Drużyna Prądnickiego nie 6tawiła sic

zawodów, o dając punkty walkowerem.

GRUPA m

OLSZA — WOŁANIA 3:1 (1:0)

1

(0:0)
z kil-

przez

się na

E,

(0:0)

zdobyła
gry zc

w, o.

do

(w. o.)

Ib 6:2 (3:1)
która miału

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Łapiński
II, Strojny i Arsenicz.

PRĄDNICZANKA — CZYŻYNY 3:2 (1:1)
Po wyrównanej grze do pauzy, o zwycię­

stwie Prądniczanki zadecydowała lepsza kon­
dycja tej drużyny w drugiej połowie meczu.

DALIN — GWARDIA 3:0
GRUPA IV:

WISŁA 11 — ŁOBZOWIANKA

Wysokie zr^ycięstwo Wislły,
przewagę przez cały czas meczu.

KORONA Ib — ZWIERZYNIECKI Ib 1:0 (0:1))
Zwycięską bramkę dla Korony zdobył

Spólnik.
CRACOVIA II — DĄBSKI Ib 2:1 (1:1)
Po wyrównanej na ogół grze zwycięstwo

odniosła drużyna Craccvii,
GARBARNIA II — WIECZYSTA Ib 5:1

Wysokie zwycięstwo Garbarni, która wy­
grała to spotkanie zasłużenie, będąc
całv czas meczu drużyną lepszą.

Klasa C
W dniu, wczorajszym rozpoczęły się

z cyklu rozgrywek o

w których uzyskano

przez

kania w piłce nożnej
mistrzostwo klasy C,
następujące wyniki:
GRUPA 1:

Związkowiec Tęcza
H:0).

Kabel — Dębnicki 3:0 w. o.

Chehnlanka — Gwardia Krak. pow.
w. o.

GRUPA II:

Azory —- Pogoń 3:1 (1:0).
Rakowiczanka — Tonianka 8:0 (2:0).
Gwardia (Miechów) — Swoszowianka

GRUPA III;
Czamochowice — Mydtniczanka 4:1

Tramwaj — Dąb 3:0 w. o.

GRUPA IV:
GZKS Wieliczka — Czyn 2:2 (1:2).
Przegorzalanka — Miechów 2:1 (1:0).
Gazownia Nowy 3:2 (1:0).

OrzeJ — Pychowfanka 10:0.
GRUPA V:

LZS Puszcza — ZMP „Wolni’ (Kłaj)
(•:0).
Olympk — LZS Wiśnicz 1:1 (1:0).

spot-

— AKS Rudawa 13:0

3:0

1:0.

(3;0).

8:1,

GarbarnSa-PTC 4:0

(4:0)
(Ciąg dalszy ze str. 1)

kwowanego przez Bolka za pękę Mfl-
lera na poilu Jwwrrym. W minutę pó­
źniej Foryszewski uzyskuje drugą
bramkę dla Garbami, trzecia jest dzie­
łem Parpana, a czwarta — najładniej­
sza, padda po pięknej koimbinacji:
Nowak — Parpan — Bożek, zakoń­
czona silnym strzałem tego ostatniego.

Po przerwie — jak już wspomnieli­
śmy — Garbarnia m imo prziewagi nie

potrafi podwyższyć wyniku, a PTC o-

mal nie uzyskuje honorowej bramki

kiedy lewy łącznik „fioletowych"
przerzuca piłkę ponad wybiegającym
Jakubikiem, jednakowoż przechodzi
ona obok słupka.

Sędziował słabo p. Warzecha z O-

pola.
VZidizów ponad 3 tysiące.

Widzew-Gwardla

(Szczecin) 1:0 (0:0)
SZCZECIN. Spotkanie piłkarskie,
mistrzostwo II 1’gi „Gwardia"

GRUPA POŁUDNIOWA:

6
6
4
3
3
2
2
2

2

0

Tarnovia
Baildon

Rymer
Pafawag

5. Polonia (Przem.)
Skra
Naprzód
Chełmek
Polonia Świd.

10. Gwardia (Kielce)

6.
7.
8.

9.

3
3
3
3
3
3
3
3

3

3

12:1
5:1
7:4
4:3
6:6
6:7
6:9
7:13

3.6

2:8

Skra (Częstcchowa)-Naprzód
(Lip ny) 2:0 (0:0)

LIPINY (Teł, wł.). Przykrą niespo­
dziankę zgotowała swym zwolenni­
kom drużyną Naprzodu, przegrywa­
jąc wczoraj na własnym boisku ze

Słabiutką Skrą.
Wprawdzie przez cały czas spot­

kania lekką przewagę mają miejs­
cowi, jednak doskonale bron ący w

tym dniu. bramkarz drużyny często­
chowskiej — Borowski nie tyliko u-

ratował swą drużynę od porażki, ale
pozwolił -jej wywieźć z gorącego te­
renu śląskiego dwa cenne punkty.

Zdobywcą obydwu bramek dla

zwycięzców był Orzechowski.
Zawody oglądało ok. 4 tysięcy wi­

dzów.

Baildon - Polonia

(Przemyśl) 2:1 (0:1)
Bramkę dla Polonii zdobyli: Szur­

kowski z rzutu karnego w 9-tej min.,
cCa Baildonu — w 65-tej min, Kren-
zel, w 70-tej min. Szymura.

W drugiej połowie uwidacznia się
przewaga Baildonu. Polonia nie wy­
zyskała wielu momentów podbram­

kowych. Sędziował p. Kulczyk z Tar­
nowa.

Widzów ok. 3 i pół tysiąca.

Pafawag - Gwardia (Kielce)
3:1 (2:0)

WROCŁAW. Mecz piłkarski o mi­
strzostwo drugiej ligi (grupa połud­
niowa) między kielecką „Gwardilą" a

„Pafawagiem" zakończył się zwycię­
stwem „Pafawagu” w stosunku 3:1
(2:0).

Bramki sitmzelili dla „Pafawagu":
Nimszko, Gołąbek oraz Dąbrowski (z
karnego), dla „Gwardii'': Jung.

Sędziował Grabiec z Katowic. Wi­
dzów 6 tysięcy.

Lublinianka—Ognisko 5:2

(2:0)
SIEDLCE. W spotkaniu piłkars­

kim o mistrzostwo II Ligi „Ognisko"
(Siedlce) przegrało z „Lublinianką"
w stosunku 2:5 (0:2), widzów 4.000.

o - -

,

Szczecin—^„WEdzew11 zakończyło się
zwycięstwem drużyny łódzkiej w

stosunku 1:0 (0:0). Zwycięską bram­
kę zdobył Fornalczyk..

Sędziował Guzek (Gdańsk), wi­
dzów ponad 5.000.

Radcmiak-Pcmorzanin
5:2 (4:1).

RADOM. Drużyna Ridomiaka po­
woli zaczyna przychodzić do zeszło­
rocznej formy. W niedzielę pokonała
ona groźną jedenastkę Pomorzanina
w stosunku 5:2(4:1), uzyskując bram­
ki ze strzałów Czachora I — 2, Cza-
chora II, Pyziaka i Więcaszka.

Dla Pomorzanina: Kamiński i Koso-
budzki (z karnego).

Sędziował p. Grabowski (Zagłębie).
Widzów 4 tysiące.

Ostrovia—Bzura 2:1 (0:1)
WROCŁAW. W meczu o mistrzo­

stwo drugiej ligi (grupa północna)
Ostrovia zdobyła pierwsze dwa pun­
kty, zwyciężając silny zespół Bzury
w stosunku 2:1.

Obie bramki dla Ostrovii strzelił
Sikora, dla Bzury „samobójcza".

Zawody prowadził p. Klepacz z

Wrocławia.
Widzów 2.500.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW
KOSZYKÓWKI PAN KOZKSS

W ubiegłą sobotę zakończyły się mis-trzo-
ctw-a Krakowa w koszykówce pań. Ostatnie

spotkanie, decydujące o wicemis‘tr®o<stwiie

między AKS-em a Craoovią przyniosło Cra-
covii zwycięstwo w. o., ponieważ akademi-
czki nie stawiły się do gry.

Końcowa tabela

kobiecej:
1. Gwardia-Wisła
2. Cracovia
3.
4. Krowodrza
Równocześnie rozpoczęła się

da spotkań koszykówki męskiej krakowskiej
klasy B. w dotychczasowych spotkaniach uzy-
drużyn. w dotychczasowych spotkaniach uzy­
skano wyniki: Zwierzyniecki — GZKS Wie­
liczka 73:1, (36:1), Brono.wianka — Tramwaj
59;:20 (31:13).

k1a«y A w koszykówce

AZS

«

i
6
6

254:98
137:83
126:118

63:262

s
4
3
0

pierwsza run-

Rezerwowa ósemka CRACOVII rj Q
przegrywa z pięściarzami LEO PO LII / Z#

Krakowscy miłośnicy boksu nie mają szczę­
ścia do oglądania interesujących i na wyso­
kim poziomie stojących spotkań pięściar­
skich. Przez cały ubiegły setzcn widzieliśmy
tylko cztery drużyny (Czechów, ŁKS, Batory,
Radomiak) reprezentujące boks w dobrym wy­
daniu, reszta zaś zespołów, które
w Krakowie

mierny.
przedstawiała poziom

gościlis ni /

gorzej niż

W wadoe półciężkiej: Szeja (L) znokauto­
wał w 1 rundzie poraź pierwszy walczącego
w ringu Jednoraka (Cr).

’

ciężkiej: MIchniewicz (L) nie
walki z Pieniążkiem.
w ringu ob. Kura na punkty:
i Mikołajczyk

W wadze

rozstrzygnął
Sędziował

Lvv "-dT, Lis

Nie lepiej zaprezen­
towała s-ię też drużyna
LeopoŁiii z Opolą, któ­
ra w sobotę rozegrała
towarzyskie «

. z Craco-vi4,
poza kondycją,
cją i niezłą
fizyczną nie

kompletnie
przeciwnie,
że sztuka

jest im jeszcze bardzo daleka.
Craoovia do- spotkania tego wystąpiła w

całkowicie rezerwowym składzie jedynie z

Leją w wadze koguciej i wypożyczonym z

Grobli Pieniążkiem, reszta to młodzież spo­
śród której jedynie Lisik w wadze lekkiej
zaprezentował się jako niezły materiał na

przyszłość. Spotkanie stało na bardzo niskim

poziomie ą w wadze piórkowej j średniej
było wprost parodią boksu.

Najładniejszą walkę wieczoru stoczyli dwaj
. .starsi panowie” Pieniążek i Michniewicz,
którzy jedyni z obu ósemek znali arkan a

boksu.

WYNIKI WALK:

W wadze muszej Rybczyk (L) pokonał nie­
przekonywująco ną punkty Martę (Cr),

W wadze koguciej: Wierzbicki (L) przegrał
wysoko na pkt z Leją (Cr). Wierzbicki wy­
kazał wprost nieprawdopodobną odporność na

etosy i ambicję.
W wadze pionkowej: Dziewulski

grał na punkty z Góreckim (Cr),
wodnicy otrzymali napomnienia za

walkę.
W waize lekkiej: Tkocz (L) nie

■wykorzystać swojej dużej przewagi łizycz-
r.cj i dal 6ię wypunktować Lisikowi (Cr).

W wadze półśredniej: Nocon (L) przegrał
wysoko na punkty a Danecem (Cr).

W wadze średniej: Fanza (L) wygrał przez
poddanie się Majosa (Cr) w I rundzie.

spotkanie
Goście,

, amb-i-

prezenęją
pckąaali

nic, a

wykazali,
boksowania

(L) wy-
Obaj za-

nieczystą

potrafił

Czechosłowacja bije Węgry
w koszu 43:42(27:17)

PRAGA (absł. wt). Reprezentacyj­
na -drużyna koszykówki męskiej CSR
zwyciężyła w dni-u wczorajszym sil­
ną reprezentacyjną drużynę Węgier
minimalną różnicą jednego punktu
43:42.

Zjazd Polskiego Zw.

Kajakowego
dniu 3 kwietnia 1949 r., w sali posre-

•w Krakowie odbył
W

dzeń Zarządu Miejskiego
się Walny Zjazd Delegatów Polskiego Zwią­
zku Kajakowego z udziałem Prezesa Polskie

go Związku Kajakowego ob. posła Ćwika,
praedsta.wiciela Urzędu Kultury i Wychowa­
nia Fizycznego ppłk. . K^przyka,
w.jjcieli OKZZ ob. ob,
Siattera, jflzedstawideli
delegatów wszystkich
Związku Kajakowego,

Zjazd obradował n«d
tu kajakowego i udostępnieniem tego piękne­
go sportu jak najszerszym masom.

Główną uchwałą było przeniesienie siedzi­
by Zarządu Polsldego Związku Kajakowego
do Warszawy i dokonanie wyboru nowego
Zarządu, w skład którego weszlti:

Ob. poseł Ćwik Tadeusz
ob. ob. Jelińskf Stanisław,
fred. Kwaśniewski Wacław,
giną, Wojtulewicz Leszek,
Ombach Gustaw, Kowaiski,
tową wszyscy z Warszawy,
ńan z Krakowa.

Prócz wyżej wymienionych w skład Zcraą
du wchodzi jeden pr-Tedeteuwiciel katdeęn.
okręgu PZK.

prtredsta-
Reichmana, Zbroi i

prasy oraz licznych
okręgów Polskiego

umasowteniem epor-

— jako prezes,
Nowakowski Ał-
Sierow&ka Re-

Rylski Leszek,
Michałowski Le-

Plebańczyk Ms-


